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SALA KLUBU „OGNIWO* dyrsktoca Kai oa Teatru m 
(Xreszczatyk Nr 1). Zjednoczonego. 4062 ZF 1 J TA 
anegdota scen, w 3 akt J. I. Kraszewskiego. 
Ceny miejse zwyczajne. Początk o g. 8 m. 15 w. Bilety w księgarni 652 ODDZIAŁ KIJ OWSKI 
Wł. Idzikowskiego (Kreszczatyk Nr 35, tel. 858), a w dzień przedst. 
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Bilety nora SAW. w sobotę doia 29 grudnia benefis |. Słonowa — Moskiewski Bank Kupiecki 
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Teatr ;„Solowcow”: m. PRZWO wa. Kijowski Prywatny Bank Handlowy 
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Balet (tańce z Nocy Walpurgii). Bierze udział: p. trssowska, p. Roma- 


nowskii csły balet. Początek o g 8 w. Jutro z powodu gener:lnej prób+ aor 

baletu „„Wieszozka lalek” zapowiedz ane w południe przedstawienie „sA 

pRusła i Ludmiła zostaje odłożone. Pieniądze za bile: :y będą zwró- A. 
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i wśród publiczności. Wesołe zakończenie. Balet 
W. N. Dagmarowa Apotecza w Królestwie Szampańskiego, Bierze udział 
(Meryngowska 8).|cała trupa z Połeńskim na czele. Jutro potrójne przed- 


stawienie: |) „Dzwony Kornewilskie'', 2) Balet 
OPERETKA „Zbudzenie eatyra”, 3) „Biedne owicozki” a IW | a zad 
Bilety nabywać można w księgarni W. Idzikowskie- 
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SALA KLUBU KUPIECKIEGO. W poniodziałek dnis 21 styoznia 
wykwintniejszych. 


a 24 grudnia i 5 stycznia otwarte od 10 do 12 godz. w południe. 
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i zamknięte d. 25, 26, 27 i 31 grudnia i l-go Stycznia dzień cały. 
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Oprócz zwyklych wiadomości kalendarzowych, adresów i informacyi — artykuły: Tadeusz Czaobi 
Wspomnienie w 100-ną rocznicę zgonu, napisał M. Dubiecki; Genersłt Krzysztof Karwicki. syl- 
wetka historyczna, napisał M Dubiecki; Æakon Q:0. Dominikasów w Kijowie. Szkic z prze- 
szłości Kijowa, uapisał Fr. Rawita Guwroński; Jezet ignsoy Kraszowski w Odesie w 1833 roku, 
napisał /. Mioduszewski, Roawòj przemysłu na Rusi, szkic hystoryczno-statystyczny, napisał 
Zygmunt Przyremtel, Bolesław Prus, peł ap Rz Kromka żałobna: Bolesław Koreywo, Otte Glinka; 
Mikołaj Lysenko; W obronie zdrowie i kieszeni, Słówko o fałszowaniu produktów spożywczych i Do- - 
= owe sposoby badania produktów spożywczych, opracowane przez Dr. S. Serkowskiego. 
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Cyrk „Hippo-Palace” Mikolajowska 7. 


W sobotę d. 22 grudnia H'gh-Life przedstawienie w 3-ch oddziałach. Bio- 
rą wdział: Tric-Pianett -ckwilibriści atrobaci, 7 dońskich kozaków i in. 
O godz. 10 t pół w. walczą: 1) decydująca W. Szwarc i Tigane. 2) Han | 
zen i Luis de Paris. 3) Michsłow i Amalin. 4) Pierar de Koloss i Spul 
5) Goer i Postak Justus. Początek o godz. Ri pół wieczorem. Przyje |Ę 
chal: nierwalczony champion świaowy Jam Kain, champ Turcyi Ali 

Achmet ichampion światowy Pnui Ben. Dnia 26, 27, 28, 29 i 30 grudnia | Ø 
o godzinie | po poł. przedstawienia dla dzieci, w których zaangażo- 
wano znakomit. klowna Ja Wanemana. 300 najrozmaitszych zwierząt. |j 
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Nie poniechawszy starań w kierunku dal- 
szego rozwoju pisma pod względem literackim 
i informacyjnym, (szeroko traktowany dział de- 
pesz własnych i korespondencyi z głównych 
ognisk życia, zwłaszcza polskiego), uczynimy 
w roku przyszłym wszystko, co jest w naszej 
mocy dla pozyskania możliwie szerokiego koła 
współpracowników i korespondentów prowin- 
cyonalnych, aby uczynić „Dziennik Kijowski“ 
wiernem i pełnem odzwierciądleniem życia kre- 
sowego... 


I w roku przyszłym, jak to zawsze było- 
w ciągu ubiegłych lat siedmiu, na czele naj 
wierniejszych i najbardziej nam drogich przy 
jaciół naszego pisma, którzy go pracami swe- 
mi zaszczycaią, mamy prawo postawić czcięgo- 
daego profesora Aleksandra Jabłonow- 
skiego, którego imię zasłużone, stało się 
poniekąd symbolem uczciwej a twórczej pracy 
polakiej na kresach. A z imion nowych, któ 
re czytelnik na łamach „Dzieanika Kijowskie- 
go* spotkś, możemy zanotować Kszimierza 
Tetmajera, Jana Lemańskiego, Ignacego Dą 
browskiego, Tomasza Zawadyńskiego, Micha 
ła Rollego, Ignacego Grabowskiego, Zygmunta 
Kaweckiego iw. -in, 


Przypominać te basia, w imię których 
zajętą przed laty placówkę utrzymać nadal pra- 
gniemy, byłoby zbyteczne. Siedem lat wytężo- 
nej pracy w jednym niezmiennym kierunku, 
pod wodzą stałych nigdy kompramisami niepo- 
kalanych zasad i jasno określonych ideałów 
uwalnia nas od wunurzeń natury programo: 
wej—tembardziej, że kierunek któremu bołdo- 
waliśiny dotąd i nadal pozostanie kierunkiem 
naszym wyłącznym. 

Na głębokiem poczuciu jego prawdy grun- 
tuje się nasza wytrwałość, z głębokiego prze- 
świadczenia, iż na jego podłożu już się wy- 
worzył mocny łańcuch duchowy, wiążący nas 
z ogółem czytelników, wypływa nasza siła i na- 
sza wiara w przyszłość. 


z 


la pasta kamica 


(wygłószona w Dumie Państwowej na pośie-, 
dzeniu wieczornem d.. 14 (27) grudnia 1912 r). | 


Panowie Ze wzzłędu na warunki, w któ- 


rych dobiega końca dyskusya nad +deklaracyąf; 


prezesa radę ministrów, -w miarę możności 
staram się mówió„krótko. Atoli uważam za nie 
zbędne odpowi: dzieć;pazniektóre pytania, -skie 
rowape „we wczorajszem. wystąpieniu prezesa 
rady ministrów wręcz -podi adresem posłów -pol- 
skich, a mianowicie -powodu mowy ' jednego 
z kolcgów naszych, kryżykującej część  dekia- 
racyi rządu, dotyczącej naszego kraju, naszego 
narodu. l mg po ATRAE 

, Przypomnę, że nasz kolega wyciągnął zu 


WŁ. JABŁONOWSKI. y 


Zawód. 


(Szkic do noweli). 


I mad tem jednak niemiłem uczuciem po 
chwili zapanował i, zupełnie niepostrzeżenie dla 
innych, wszedł na tor rozmowy, jaką tu już za- 
siat. 

Co czas jakiś, nie przerywają: rozmowy, 
rzucal niezgacznie wzrokiem na Granowskiego, 
w chęci zdania sobie sprawy ze zmian, jakie 
mogły zajśc w gim, bodaj w wyrazie twarzy 
jego, od czasu ich rozejścia się. 

Dochodziły do niego często słuchy o tem, 
że życie Granowskiego nie należało do szcze- 
snych, że walczył z licznemi przeciwnościami 
i nieraz, w miarę powiększania się rodziny, 
naginał się pod ciężarem kłopotów i obowiąz- 
ków ruzmaitych. Szukał wyrazu, odbicia niepo 
kojów i trosk z tem związanych, na pozępaie- 
marzycielskiem obliczu Granowskiego, dopatry- 
wał się śladów znużenia i „niepewności w ru- 
chąch, w mowie, w całej jego postawie i za 
chowzniy się. 

Nip jednak nie zdołał dostrzedz takiego, co 
by go, mogło przekonać, że w tym duchu nie- 
pokornym- coś się zachwiąło, że bart jego 
zmalał, a on sam kruszy się powoli i rozsypu 
je w gruzy. z 

Grenowski był nawet wesół tego wieczoru, 
i z prawdziwą fantazyą bawił panie, jakby te- 
mu tylko był wogóle oddany. 

Stwierdził wszakże Tarnogrodzki, nie bez 
zadowcelenia, że twarz kuzyaa była chudszą niż 
dawniej, przytem cerę miała żóltawą, oczy 
wpadł: głębiej niż zwykle, podkrążone sinemi 
obwódkami. Były to, podług niego, niewątpliwe 
cznaki niezdrowia i zmęczenia. 

Z tem swojem spostrzeżeniem miał się 
zwrócić w chwili sposobnej do. Granowskiego, 
ły mu, w ten sposób bodaj, dać do zrozumie. 
na, że nie przestaje się nim zajmować. 

Kiedy więc, w czasie wieczerzy, znalazł 
się obek Granowskiego i mógł na chwilę cder- 
wać sę cd ogólnej rozmowy, wnet przemówił 
uuh, radając głosowi swemu wyraz poufały: 

„Że, jakcś, wyglądasz, Erneście, pewnie 
zsytnie pracujesz“? . á 

Granowski na zwrócone ku sobie zapy- 
tanie, k'ćrego treści nie cczekiwał, odpsrł dość 


pełnie logiczny wnicsek z ustępu deklaracyi, 
poświęconego stosunkowi rządu do Polski, że 
widocznie polityka rządowa ucisku i rusyfikacyi 
równicź w stosunku do Polski nie zmieni się 
w przyszłości i, że żądanie wyrzeczenia się 
swej ojczyzny jest dla polaków niemożliwe 
zgoła do przyjęcia. Prezes rady ministrów, jak- 
by ze zdziwieniem zapytuje: gdzie i w jakicb 
słowach dekłaracyi posłowie polscy znaleźli 
podstawę do wniosku tego rodzaju i czyż sło- 
wa „równie przychylny stosunek prawa do in 
nych narodowcści, uznających Rosyę za ojczy” 
zne awoją* nie zawierają tego basła pojednania 
i sprawiedliwości, wyrzeczonego przez rząd 
z włąsnej woli. Ależ, panowie, wszystko należy 
rozważąć z punktu widzenia odpowiedzialności 
i każdy mówca powinien nieść tę odpowie- 
dzialność za swoje słowa, a tembardziej przed 
stawiciel rządu, który nie mógł się omylić, de- 
klaracya bowiem zostąła odczytana i w tym 
wypadku niewątpliwie każdy wyraz był za- 
wcząsu obmyślany i zważony i powinien po- 
siadać swe określone znaczenie 

A więc, program jest jasny. Obiecują 
nam przychylny stosunek prawa pod warun- 
kiem uznania Rosyi za swoją ojczyznę. Przy: 
chylny stosunek prawa jest terminem, pod 
względem jurydycznym zawierającym w sobie 
wewnętrzną, niemożliwą do usunięcią, sprzecz- 
ność Niema wątpliwości, że w takiem określe- 
niu znajdą się elementy dowolności władzy. 
Lecz nie mówmy o tem. Przypuśćmy na chwi- 
lę, że w Polsce istnieje przychylny stosunek 
prawa, nawet więcej: przypuśćmy na chwilę, że 
w Polsce istnieje prawo przychylne dla ludno- 
ści. Lecz przecież wykonanie tego prawa jest 
o wiele ważmiejsze od samej litery prawa. Fak- 
tem jest, że nasze prawo nie jest dobre, że 
zawiera mnóstwo wyjątkowych i ograniczają- 
cych zastrzeżeń, oddanych całkowicie na samo- 
wolę władz miejscowych. 

Lecz stokroć gorszy jest zarząd, jeszcze 
gorsze są porządki zarządu. Przecież jeszcze 
tak niedawno zdobywano szturmem nasze mia- 
sto — mam tu na myśli pogrom wojenny w 
Siedlcach w r. 1906. Prezes rady mini- 
strów mówi tak, jakby był osobą prywatną, 
jakby mówił, powiedzmy, w klubie nacyonali- 
stów, albo lłepiej—w klubie działaczów społecz- 
nych, jak czlowiek stojący zdalą od zarządu, 
niemal jak człowiek prywatny. Zdaje się mi 
jednak, że wyższy przedstawiciel władzy nie 
może nie ponosić odpowiedzialności za czyoy 
rządu. Tymczasem czyny rządu nie pozostawia- 
ją żadnej wątpliwości, że polityka ucisku wszy” 
stkiego co polskie w Polsce jest stosowana i, 
co gorsze, nadal praktykować się będzie, gdyż 
w deklaracyi ministeryalnej, a przeto i w pro- 
gramie rządu, niema nawet słowa *o elemen- 
tarnem poprawieniu warunków, niezbędnych dla 
rozwoju narodowego polaków. Czyż nie jest 
znamienny zbieg okoliczności: z tej mównicy 
prezes rady ministrów zwraca aię do nas w to- 
nie pojednawczym, a w tymże samym czasie 
w Warszawie wydaie się zakaz zjazdu—jakie- 
go? specyalistów-chirurgów, lakarzy polaków! 
Jednocześnie zabrania się uczniom szkół poł- 
skich w Warszawie uczestniczenia w pogrzebie 
wyższego przedstawiciela Kościoła katolickiego, 
arcybiskupa Popiela; zaś z powodu udziału ucze 
niów w pogrzebie znanego działaczą społeczne- 
go i literata Krzemińskiego, kurator okręgu 
naukowego zwołuje dyrektorów i zwierzchni- 
ków szkół prywatnych i udziela im nagany. 
Zapewne przypominacie sobię, panowie, trafne 
zdanie tiiozoią Schopenkauera, że drobiazgi 
częstokroć lepiej charakteryzują sytuacyę od 
rzeczy wielkich. Niewątpliwie w porównaniu 
z temi rzeczywiście nie do zniesienia, warun- 
kami, istniejącemi w Polsce, są to fakty drobne, 
lecz w zupełności popierające prawdziwość na- 
sżego wywodu. 

Mówiąc o potrzebach, oczywiście mam na 
względzie te, które wypływają z naredowej 
i kulturalnej odrębności kraju, z dążenia naro- 
du polskiego do obrony swej kultury przed 
zamachami, tudzież do zdobycia lepszych wa- 


zoru wcale dobrze i uważa siebie za nieżle wy- 
glądającego. 

Trochę to  zmroziło Tarnogrodzkiego, 
wpół-żartobliwej bowiem odpowiedzi kuzyna 
edczuł jakby przesłrogę, że tego rodzaju obja- 
wy troskliwości niezbyt go rozrzewniają. 

Urwaną rozmowę znowu, po niejakim 
czasie, nawiązał Tarnogrodzki. Pytał o żonę 
Granowskiego, o dzieci, jak się mają i gdzie 
zamierzają spędzić zbliżające się wakacye? Za 
pytania wprawdzie były formułowane dość ści 
śle, z natury swojej należały do rzeczy konwe- 
nanasu, niemniej przebijała się w tem wszyst 
kiem chęć nawiązywania Sstarganych niegdyś 
nici, wejścia poniekąd w życie poufne ku 
zyna. 

Granowski odpowiadał na każde pytanie 
uprzejmie, ale rozmowy sam nie podtrzymywał, 
tematów jej nie rozwijał, widocznie niecierpli- 
wilo. ge to stałe zahaczanie o sprawy i stosun- 
ki jego życia rodzinnego. Już mniemał, że Tar- 
nogrodzki da im spokój i wejdzie na drogę roz- 
mowy tego rodzaju, w którejby ktoś trzeci mógł 
wziąć udział, już sam zamierzał poruszyć coś, 
coby mogło wszystkich zarówno zająć, gdy 
znowu ozwał się, tym razem w istocie pełen 
ciepła i miękkości, głos Tarnogrodzkiego: 

— „A ty, Erneście, gdzie i jak zamierzasz 
w tym roku spędzić swoje wakacye*? 

Po wzroku poznać było można, że jedno- 
cześnie, w głębi duszy, dodawał do pytania i 
zaprosiny bardzo n eśmiałe: „a możebyś zechciał 
do Tarnogrodu zajrzeć, po siedmiu latach nie- 
bytności, bardzo byliby ci wszyscy tam ra- 
dzi”... 

I jakby dla wydobycia na jaw tych słów, 
które wewnątrz siebie wypowiedział, a głośno 
wyrazić uważał jeszcze za przedwczesne, zaczął 
Granowskiemu opowiadać o tem, co zaszło w; 
Tarmogrodzie, od czasu jego ostatniej tam byt- 
ności, jak pałac ostatecznie urządził, ile dodał 
pokoi gościunych, jakie wspaniałe klomby kwia- 
tów wszędzie są na dziedzińcu, jakie wodociągi, 
oświetlenie elektryczne i t p, W końcu, po o. 
prowadzeniu Granowskiego po tych wszystkich 
miejscach, z któremi wiązały go wspomnienia 
dzieciństwa, dodal: 

„Wasz dworek, w którym mieszkaliście z 
rodzicami, stoi zawsze na swojem miejscu, peł- 
no tam zięloności w cgródku i kwiatów, jak 
za życia ś. p. ojca twego“... 

Może użył tego ostatniego efektu bezwie- 
dnie, w każdym razie celu swego daziął: Gra- 
nówski zaczął go uważniej sluchać, widoczne 
było, Że niepostrzeżenie pociągają go słowa 
Tarnogrodzkiego, że daje się powoli wciągać 
w sferą życia minionego, z którem oddawna 
był zerwał wszelkie więzy zewnętrzne. 


żywo, prawie wesoło, że się czuje pomimo | 


Pod|jący się przez konary drzew olbrzymich, 
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tunków życiowych i rozwoju tej odrębnej kul- 
tury. Przeto, panowie, kłade nacisk w pierw- 
szym rzędzie na oświatę polską, prawa języka 
| wogóle potrzeby życia kulturalnego polskiego 

Jesteśmy bardzo dalecy od żywienia na- 
dziei, że przy obecnym stanie rzeczy można 
czegoś oczekiwać od rządu rosyjskiegc, a nawet 
powiem, od rosyjskiego społeczeństwa w oso 
bach jego przedstawicieli, że nasze potrzeby 
narodowe zostaną zaspokojone przy pomocy 
kasy i opieki państwowej, iubo tak jest przy 
jste we wszystkich krajach cywilizowanych i, 
mówiąc właściwie, abecadło ustroju państwo 
wego poucza, że państwo, óbejmując etnogrą 
tczne jednostki obce, zwłasSzczą narody histo- 
ryezne, i.zmuszając je do spełniania obowiaz- 
ków ogólnych (opłaty do wspólaej kasy i po- 
datek krwi), tem samem wkłada na siebie obo- 
wiązek zabezpieczenia i zadosyćuczynienia ich 
autonomicznych, t.j. narodowych, samobytnych 
potrzeb kulturalnych. Obecnie naprzykład nikt 
aie kwestyonuje legalności autonomicznych dą- 
żeń nawet drobnych narodów słowiańskich, na- 
wet Albanii, muszę jednak zastrzedz się, że dziś 
my w państwie rosyjskim nię łydzimy się: ślepi 
nie przejrzą i cud, chociaż wołają o to warun- 
ki międzynarodowe i zadania państwa rosyj 
skiego, nie stanie się. Powtarzam, w  warua- 
kach obecnych my tego nie spodziewamy się. 
lecz mamy prawo spodziewać się i dziś żądać 
tego programu rządowego porządku prawnego 
w Polsce, tego przychylnego stosunku prawa, 
o którym mówił. prezes rady ministrów, co 
może być urzeczywistnione w trybie admini- 
stracyjnym i co położyłoby kres stosunku do 
narodowej, odrębnej kultury polskiej, jak do 
czegoś złego, co powinno być usunięte, wyko- 
rzenione i zniszczone, Dałoby to możność nam 
samym. pracować i czynić ządość kosztem wła- 
soym swym potrzebom narodowym, a w jierw- 
szym rzędzie, jak już powiedziałem, oświaty 
polskiej i wogóle polskiego życia społeczno- 
narodowego. 

W obęcnej chwili na każdym kroku spo- 
tykamy się z utrudnieniami i przeszkodami le- 
galnemi i nielegalnemi. Każde ognisko, jakie 
stwarzamy na drodze wielolicznych starań iza- 
biegów, spoczywa na niepewnym gruncie za- 
patrywań i ograniczeń 

Owoce pracy i ofiar materyalnych niszczy 
dowolne rozporządzenie władzy administracyjnej 
i stają się one pastwą nienasyconego nacyona- 
lizmu rosyjskiego. 

Nieraz przytem setki rodzin polskich ska- 
zywane są na nędzę, wskutek wypędzenia ucz- 
ciwych pracowników z posad zajmowanych. 

Społeczeństwo polskie z uczuciem głębo- 
kiego bólu uświadamia sobie, że we wszystkich 
ustawodawczych i nacyonalistycznych przedsię- 
wzięciach lat ostatnich, dotyczących Polski lub 
ludności połakiej, ma się na widoku zaspokoje- 
nie apetytów nacyonalistycznych dnia bieżące- 
go. Siad sporadyczność i na pierwszy rzut 
Oka brak systemu w rusytikacyj, gdyż, pano- 
wie, jedno z dwojga: albo polityka Rosyi w 
stosunku do Polski, nie ma wytycznej linii, lub 
też, jak ja twierdzę, zasądniczym jej celem jest 
rusyfikacya narodu polskiego. Gdyż w prze- 
ciwnym razie, ca miałoby na widoku uporczy- 
we dążenie do rusyfikowania nawet prywatnej 
szkoły polskiej, istniejącej jak wiadomo, wy- 
łącznie z naszych funduszów i pozbawionej 
wszelkich praw państwowych zarówno dla 
uczniów, jak i nauczycieli. Skąd to. dążenie, 
aby część przędmaętów obowiązkowo wykłada” 
na była w języku rosyjskim, a większość nau- 
czycieli mogła wykazać się pochodzeniem ro- 
syjskiem? Jaki inny miałoby cel zamknięcie 
polskiej Macierzy szkolnej lub polskiego Towa- 
rzystwa pomocy biednym uczniom, wogóle ni 
szczenie, 4 w najlepszym razie hamowanie 
wszelkich usiłowań i zapoczątkowań ku popar- 
ciu i rozwojowi oświaty polskiej w Polsce. 
Oto mamy np. głośną uchwałę warszawskiego 
urzędu do spraw związków i stowarzyszeń w 
sprawie pewnego towarzystwa oświatowego, 
którego ustawę wniesione właśnie do tego 


wpływem opowiadań Tarnogrodzkiego o Tarao 
grodzie pamięć QGranowskiego zaczęła samo 
dzielnie pracować, poruszyły się w duszy roje 
wspomnień, szeregi obrazów Życia pogrzebane- 
go zestawiły się przed jego wzrokiem. 

Wywołanie obrązu dworku rodziców Gra 
nowskiego, wstrząsugło do głębi duszą jego, 
broniącą się już bez przekonania od czarów 
życia minionego. Poczuł ból pomieszany z roz- 
koszą, jakaś żałość i rozradowanie zarazem ją- 
trzyły mię w piersi, coś nieskończenie smutnego 
i dobroczynnie miłego zaczęło targać jego świa- 
domością. Już szedł za własnemi myślami, już 
sam się osnuwał gęstą pajęczyną wspomnień, 
sam w sobie odtwarzał życie przeszłe, zatrzy- 
mując się na tych jego faktach i zdarzeniach, 
któremi mógł, jak cierniem, rozdzierać wprośt 
pitrś własną. Wchodził w to wszystko, co by 
ło w przeszłoś:i jego najboleśniejszem, co prze: 
wjjało się wciąż w jego cierpieniu, co tępiało 
w uczuciu, dzięki życiu czynnemu, wytężonemu, 
czego ostrze teraz skierowało się znowy ku 
niemu, nie oddalone wolą i wysiłkiem. 

W ogrodzie, otaczającym dom zmarlych 
rodziców, gęsto obrosłym dzikim winem, dojrzał, 
schyloną miłośnie nad krzakami róż, postać oj- 
ca swego, pracownika-myśliciela, zagrzebanego 
przez los w głuchym zakątku wiejskim cichego 
bohatera, który talent swój, aspiracye promien- 
ne ducha bujnego, przyszłość caią, poświęcił 
obowiązkom rodzinnym. 

Jemu zawdzięczał to, że mógł być szla 
chetnym i dumnym, jego pracy ofiarnej i po- 
swięceniu siebie samego winien jest możneść 
trwania w tej swojej zaciętej niezależności, któ. 
rą ochraniał jak dobro największe. 

Te róże, które ojciec starannie pielęgno- 
wał, znajdując w tem pokrzepienie i rozkosz, 
jakiej poszukują ludzie bez szemrania zuoszący 
niedolę życia, zawsze mu przypominały to, czem 
był dla ojca swego. 

Charakterem awoim nieugiętym i niezno- 
szącym przymusu, kolcami duszy swojej, ranił 
nieraz najtkliwszą duszę ojca, Etóry pomimo to, 
wciąż się schylał miłośnie nad jego życiem, jak 
nad temi różami swemi, wczas rozterki ducho- 
wej i w poszukiwaniu wytchnienia. 

Zadawniony wyrzut, jak stary Ćwiek zar- 
dzewiały, wbił się w mózg Granowskiego, nu 
wspomnienie tego ducha tragicznego, który 
ochraniał i pielęgnował jego młodość. 

Młodcśś, ach! młodość! Oto ucieka z nia, 
z jej rawałem prsgnień i żądz czynnych, z jej 
niepokojem i urojeniem złudnem, chroni się, 
jakby ścigany przez nią w najgłuchsze zakątki 
wspaniałegó parku tarnogrodzkiego i wśród ci- 
szy zupełnej, wpztrzony w błękit, przedziera- 
wy- 
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urzędu. W motywach odmowy wprosł” powie-|wnie oddal półm'lionową ludność polsko-kato- 


dziano, że podobae Towarzystwo oświatowe w 
Warszawie nie może uzyskać zatwierdzenia, 
gdyż rozwijając kulturę polską, tem samem 
rozwija polski sepsratyzm narodowy. 

Jakie inne, panowie, może mieć znaczenie 
prześladowanie i ograniczenie praw języka pol- 
skiego nawet w takich niewinnych stowarzy- 
szeniach jak sportowe, dobroczynne, ekonomi- 
czne, nie mówiąc już o obcinaniu praw języka 
polskiego w przyszłym samorządzie miejskim 
Sądzę, panowie, że władza rządowa obowiąza- 
na jest być o tyle poinformowana, żeby wie- 
dzięć, że wszelkie tego rodzaju postępowania 
są i zawsze będą dla polaków krzywdzące i 
obrażające polską godność narodową. Narod 
polski zmuszony jest ulegać tym aktom gwałtu, 
lecz naturalnie nie może pogodzić się z nimi, 
ani wyrzec się prawa walki, aby odzyskać swe 
naturaine i legalne prawa narodowe. 

Panowię, rząd znalazł w swej polityce 
w stosunku do Polski poważne poparcie w 
trzeciej Dumie Państwowej i Radzie Psństwa 
Obydwie te instytucye ustawodawcze zburzyły 
doszczętnie tę dogtrynę, która w każdym razie 
miała część zwolenników, że istnieje radykalna 
różnica w zapatrywaniach na kwestyę polską 


pomiędzy rządem rosyjskim a kierownicze- 
mi wpływowemi kołami społeczeństwa rosyj 
skiego. 


Podczas wzmożonej pacyonalistycznej dzia: 
łalncś:i młodych Izb ustawodawczych kwestya 
ta niejecdnokrotaie przebijała się w mowach 
wielu państwowych i politycznych działaczy, 
którzy nie tylko w słowach ale i w czynach 
potwierdzali słuszność naszego zapatrywania. 
Przytoczę wam przykład. Zmarły prezes rady 
ministrów, Stołypin, wprost powiedział nam 
przedstawicielom narodu polskiego w trzeciej 
Dumie, odpowiadając podobnie, jak i obecny 
prezes rady ministrów mówcy polskiemu: „Oto 
zespólcie się panowie, jednym ogólnonarodo- 
wym rosyjskim cementem, a wówcząs żądajcie 
od nas decentralizacyi*, Sądzę, że komentarz 
do słów powyższych wyższego przedstawiciela 
władzy jest zbyteczuy. A oto panowie słowa 
wyższego przedstawiciela cerkwi prawosławnej, 
warszawskiego biskupa Mikołaja, jakie wyrzekł 
w roku ubiegłym w Radzie Państwa: „Histo 
rycznem zadaniem państwa rosyjskiego było 
i jest zrusyfikowanie wszystkiego co nie ro- 
syjskie i nawrócenia na prawosławie wszyst 
kiego, co nie prawosławne”. 

Czyż mogą być dokumenty bardziej kom- 
petentne? Sądzę, że właśnie w tym tonie, 
przy tych danych, należy rozważać to oświad- 
czenie, z jakiem raczył się zwrócić do nas pre- 
zes rady ministrów, mówiąc o przychylnem 
stanowisku prawa. Lecz w takim razie, pano- 
wie, parawan, który przykrywa się obecnie ru- 
syfikacyę z obłudnym napisem: „środki zjedno- 
czenia kresów polskich z państwowością rosyj- 
ską*, odpowiada parawanowi, ukrywającemu 
rzeczywistość, polsko-rosyjska rzeczywistość, cd 
rosyjskiej świadomości państwowej. Rozmyśl- 
nie stwarza się grunt dogodny, aby zaborczy 
nacyonalizm rosyjski nie pozostawić bez pracy, 
aby on ciągle mógł wołać o niezadowoleniu 
polaków i ich kosztem wzrastać. Rozmyślnie 
stwarza s'ę-grunt, usprawiedliwiający Opiekę 
nad społeczeństwem polskiem rosyjskiego czy» 


nownika Lecz grunt ten, panowie, ze słano- 
wiska pojednawczego, jest zupełnie pezna- 
dziejny. l 


Pięcioletnia działalność instytucyi- ustawo« 
dawczej wykazała, żę wszystko, co R skiero- 
wane przeciwko polakom, wszystko, przeciwko 
czemu gorąco protestowaliśmy, dotychczas jed- 
noczyło nacyonalistów i narodowych liberałów 
z prawicową połową Dumy Państwowej. 
należy przytaćzać wszystkim pamiętne przykła- 
dy tego ustawodawstwa dla nas, możaa powie- 


licką na pastwę wojującego nacyonaliznu i fa- 
natycznego rosyjskiego duchowieństwa prawo- 
sławnego. | celu tego nie ukrywano. Istnieje 
oticyalny dokument, który wprost głosi: pro- 
jekt ten dlatego przeprowadza się i przeprowa- 
dzony został w Dumie Państwowcj, aby zlać 
w jedną duszę i w jedno ciało ten nieszczęsny 
kraj z Rosyą. 

I, panowie, zniewalając nas żyć w wa- 
runkach naprężonej walki obronnej, jak można, 
mając zdrowy rozsądek, widzieć w tem drogę 
do politycznego kompromisu, drogę do poli- 
tycznego pojednania? Jak mogą zadowolić 
lekki ton pojedaawczy w słowach i wroga 
działalaość władzy rosyjskiej w Polsce? I tak, 
z powodu deklaracyi rządowej i powtórnego 
wyjaśnienia prezesa rady ministrów, zmuszony 
jestem stwierdzić, że o zmianie rosyjskiego 
kursu politycznego w Polsce nie może być mo- 


wy i że w kwestyi polsko-rosyjskiej trwa stan 


beznadziejnie ciężki dla stron obydwóch. 


Z konieczności przytem trzeba zapytać, 
że jeżeli obecny moment historyczny i połity- 
czay nie jest w możnóś:! zmien é stanowźika 
rządu rosyjskiego i kół kierowniczych do Pol. 
ski, jeżeli i obecnie niema miejsca na program 
możliwy do przyjęcia przez naród polski —- czy 
nie jest to oznaka, że wogóle cała ta kwestya 
jest bardzo wątpliwa. Taki stan tej sprawy z 
natury rzeczy pociąga za sobą nieuniknionsz bi- 
storyczae następstwa, z którymi nie może mie 


liczyć się bardzo poważnie naród polski. 
(Oklaski na lewicy). 
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Sprawy bałkańskie. 


Taktyka turecka na konferencyi pokojowej. 


Londyński korespondent „Temps'a* twier- 
„dzi, że lurcya stale dąży do wywotania 
interwencyi mocarstw  europej- 
skich. Potwierdzają to ostatnie depesze z 
Konstantynopola, które głoszą, że rząd turecki 
ma zamiar natychmiast zwrócić się do konfe- 
rencyi ambasadorów z prośbą o imterwencyę. 
Przykład traktatu berlińskiego jest widocznie 
zachęcający dla rządu tureckiego. 

Sytuacya militarna nie jest bardziej bez- 


nadziejna, aniżeli w roku 1878. Dlaczego 
więc Turcya nie miałaby z niej wyjść zwy- 
cięsko? 


Przypuszczając nawet, iż odpowiedź mo- 
carstw nie byłaby przychylna, mniej ubliżają” 
cem byłoby dla Turcyi przychylenie się do żą- 
dań Europy, aniżeli do żądań byiych swoich 
wasali. 

Jest to jednak gra hazardowna. Sytua- 
cya obecna nie da się porównać z sytuacją 
roku 1878. Wówczas większość Europy sta- 
ła po stronie nietykalności Turcyi europej- 
skiej. i 7 

Dziś-—rzeczy mają się inaczej. Wątpliwe 
jest— pisze wiedeński korespondent „Timęs'a*— 
ażęby Eyropa postawiła Turcy wygodniejsze 
warunki, amżeli państwa bałkańskie, Jeżeli mc- 
carstwa, w celu utrzymania pokoju, zmuszone 
będą wynaleźć okoliczaości stwierdzające ową 
force majeure, która pozwoli Turcyi na 
uratowańie honoru, re omieszkiją przy tem 


|skorzystać z tych okoliczności dla wmieszania 


się do zarządu Turcyi azyatyckiej. 
Turcya, zdaniem dziennika angielskiego, 


Czy|mie zdaje sobie z tego wcale sprawy. 


W kołach dyplomatycznych wiedeńskich 
panuje przekonanie, że jeżeli Turcya nie u- 


dzieć, bezlitośnego. Oi projektu oświatowego, |świadomi sobie niezwiocznię istnienia dążno- 
lobcinającego prawa języka polskiego na ziemi|Ści potęg europzejskicb, dążności aż nadto ja- 


polskiej, przez odebranie od społeczeństwa ko- wnie występujących w kwestyach „syryjskiej i 
aż do fatalnego | armeńskiej, stracić możę więcej, aniżeli wilajet 


lei Warsżawsko-Wiedeńskiej, 
aktu utworzenia gub. chełmskiej, który już ja- 


Adryanopolski i wyspy morza Egejskiego. 


snuwa jej treść chaotyczną, wsłuchuje się w 
jej tętno szalone, odgaduje przeznaczenie... 

Błądzi z młodością swoją po cienistych 
alejach parku, z tęsknotą jej wyczekuje duchów 
bratnich, z jej czystą i nieprzedajną niezawi- 
słością idzie wśród ludzi zdobywać dla niej 
sprzymierzeńców i uznanie. 

Jakby jaskółka, dotykająca w przelocie 
skrzydełkiem wzburzonej powierzchai wodnej, 
tak o pamięć poruszoną Granowskiego, otarła 
się na jedno mgnienie słodka i peł1a zaufania 
twarzyczka Zosi, najmłodszej siostry Tarno- 
grodzkiego, która z trwożnem uwielbiemiem pa. 
trzyła zawsze na niego, gdy zwierzał się przed 
nią i wprowadzał w Świat swych porywów 
młodzieńczych. 

„Zosia! czemużeś mie wytrwała w swem 
uwielbieniu dla kuzyna, dlaczegoś go zostawi- 
ła samotnego w pustej alei parku“? — szem- 
rze cicha kaskada, jednostajnym rytmem  spły» 
wająca po głazach omszałych. Z jej szeptem 
niezmiennym, wsączającym się ukradkiem w 
świadomość Granowskiego, wlewa się palące 
poczucie czegoś nienaprawionego, wykręcające- 
go łożysko życia, skazującego ducha na tu!ac- 
two. Zamknął nsgle oczy na ów widok, rażą- 
cy pustką i rozczarowaniem, odsunął gwałtow- 
nie przypomnienie pierwszego najżywotniejsze- 
go złudzenia rozwianego, — i znowu uniosła 
go przezroczysta fala wspomnień życia przed 
krzywdą, przed powstrzymaniem brutalnem du- 
cha, rwącego się ku sercu umiłowanemu. 

Wszystko, co było promienne w jego na- 
dziei, co w duszy jego wówczas dzwoniło, jak 
skowroner, wzbijający się ku słońcu, co było 
świeżością jego uczuć i radością myśli, żad- 
nem nieosłabionej wątpieniem, to wszystko jak- 
by się wcieliło w żywe, porywające swym 
wdziękiem nieskalaoym, kształty i zaczęło prze- 
ciągać harmoniinym, tryumiującym nad złem 
życia korowodem — gdzieś po łące kwitnącej 
wiosennym, cudnym w swej prostocie kwia 
tem, pachnącej zdrowiem i szczerością, tchną- 
cej zaufaniem w dobro i radość bytu. W tę 
oddal uroczą przeszłości swojej wpatrzył się 
Granowski w zachwyceniu, wzrokiem  człowie. 
ka, oglądającego poraz ostatni wymarzoną krai- 
nę nieznikomego szczęścia. r 

Ogarnęła go nagle tęsknota do miejtca, 
gdzie upłynęły lata jego młodości, poczuł no- 
stalgię ogromną do teęo wszystkiego, co mu 
wyjątkowo jasne jej dni odnawiało w pamięci 
Zdawało mu się, že słyszy tuż głuche, jękliwe 
brzmienie dzwonów pochylonej wiskiem cer- 
kiewki, które w ciszy wieczornej zlekka pod- 
niecały jego marzyciełską wyobraźnię, że Ta. 
zem z Żosią, stojąc na wysokim tarasie pałacu 
tarnogrodzkiego, upaja się rozległym, jak jego 
młode marzenie, widokiem okolicy i mówi tkli- 


wej powiernicy snów i rojeń własnych, o tem, 
że musi stać się prawdziwym człowiekiem, wy- 
róść głową ponad powszedniość, posiąść moc, 
szczęście i uznąnie dla siebie samego, dla my- 
śli swoich i zamiarów. 

Czuj? Granowski, jak urok tych, przecią- 
gających przed jego wzrokiem obrazów, znie- 
wala jego dusze, jak ją rozmiękcza i osłabia w 
niej to niewzruszone postanowienie, z jakiem 
żył od lat wielu, niepowrócenia nigdy do Tar- 
nogrodu; czuje, że wyrosła w nim nagle nie- 
zwalczona potrzeba doznania czaru lat mło- 
dych na tem miejscu, które służyło im za tło, 
że byłoby to dla jego duszy, znużonej nieprze- 
rywanym wysiłkiem i czujnością nieustanną 
wśród loaów niepewnych, Prawdziwem wyt- 
chnieniem, ulgą i uzdrowienisem. 

Teraz dopiero zastanowił się przelotnie 
mad śłusznością uwagi Tarnogrodzkiego o jego 
złym wyglądzie, odczuł gruntowne wyczerpanie, 
spowodowane długoletnią pracą umysłowa, tros- 
ką i zabiegami życia powszedniego, — coś w 
jego duchu ozwało się skargą na życie, bezra- 
dnością wobec losów surowych, zerwała się w 
głębi piersi jakieś ikanie bezbronne, wciąż wię- 
zione wolą mocną i dumą szaloną. 

Poczuł się jakimś niezmiernie zbiedzonym 
i znękanym moralnie, spragniomym  pociesze- 
nia i otarcią łez, przez kogoś bardzo łagodne- 
go i sprzyjającego nędzom ludzkim. Czuł jed- 
nocześnie w sobie rozluźnianie się tej nie- 
przebłaganej niezależności ducha, z jaką zwykł 
był spotykać wszelkie względy Tarnogrodzkie- 
go, Kotów był w tej chwili najszczerszą wdzię” 
cznością odpowiedzieć na zaprosiny Tatno- 
grodzkiego odwiedzenia Tarnogrodu. 

Wyczekiwał niemal teraz sam tych zapro- 
sin, pragną! by jaknajprędzej nastąpiły, parę 
razy nawet, tak wymownie, z takim zachwy- 
tem uzupełnii opowiadanie Tarnogrodzkiego o 
wspaniałości Tarnogrodu, jakby chciał mu dać 
do zrozumienia, ile skarbów własnych tam po- 
zostawił, by wprost wymusić na nim słowo za- 
proszenia... 

I gdyby ono w tej chwili wyszło z ust 
Tarnogrodzkiego, idea pojednania z Granow- 
skim, z jaką przybywał na zebranie, zostałaby 
urzeczywistniona, oporne serce kuzyna zlałoby 
się na czas jakiś z jego sercem, wola zwróco- 
na ku niemy, nieufająca jego uczuciow, uzale- 
żniłaby się szczerze i dobrowolnie od jego 
woli. Ale Tarnogrodzki słowa tego, które 
wciąż rozbrzmiewało w jego duszy, nie odwa- 
żał się wypowiedzieć, poprzestawai na alu. 
zyach i napomnieniach w obawie stanowczej 
odmowy, albo co gorsza żartobiiwego zbycią 
go niczem. 
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Nastrój w Konstantynopolu. 


Z Konstantynopola donoszą, iż w ciągu 
ostatnich dni znacznie wzrósł nastrój wojowni- 
czy. W piątek miała: miejsce narada wojenna, 
po której generalissimus Nazi mbasza wraz 
ze sztabem swoim specyalnym pociągiem wy- 
jechał na linię Czataldżyjską. 

Armii polecone» ażeby była gotowa do 
podjęcia akcyi zaczepnej. Liczbę wojsk po 
Czataldżą obliczają na 180,000, między nimi 
jest wiele kawaleryi kurdzkiej. 

Stosunki zdrowatne znacznie się polepszy- 
ły. Epidemia cholery umiępuje. Żołnierzom da 
je się we zaaki zimno z powodu braku obu- 
wia. Zaopatrywanie w żywność oraz dostarcza 
nie wielkiej ilośzi amunicyi zostało już uregulo- 
wane. 

Oficerowie przysyłają z szeregów e 
telegramy do Porty z prośbą o podjęcie akcyi 
wojennej. 

W Konstantynopołu panvje przekonanie, 
iż stosunki pomiędzy Biłgarya a Rumunią po- 
gorszyły się obecnie oraz, że Bu!garya przyję- 
laby pomoce wojenną jedynie ze strony Serbii. 

Tymczasem delegati mocsrstw, w szcze 
gólności zaś margrabia Pallavicini i Giers nie 
przestają namawiać Turcyę do ustępstw. 


Protest senatorów tureckich. 


Jak donosi „Ikdama*, prezydent senatu tu- 
reckiego oraz liczni senatorowie wystosowali 
depesze do monarchów Austro-Węgier, 
miec, Rosyi, Anglii, Włoch oraz do prezydenta 
republiki francuskiej, w których zaznaczają, że 
wojska państw związkowych, nie zważając na 
zawieszenie broni, dopuszczają się morderstw i 
grabieży na zajętych terytoryach. 

Proszą więc, w imię ludzkości, o położe- 
cnie końca owym okrucieństwom, 


Potyczki psd Jani; ą 


Jak donoszą do „Ncu: Freie Presze* pc- 
twierdzają się obecnie pogłoski o usiłowaniach 
turków skorzystać ze swej liczebnej przewagi, 
oraz z obronności zajętych pozycyi dla wypar- 
cja kolumn greckich, które grożą Rizani. 
Ten? się tłómaczy dziesięć ostatnich ataków ca- 
łej, armii, skierowanych na jeden, to znów na 
drugi' punkt strateg iczay. | 

O zaciekłości owych ataków szdzić mo- 
żna z ustępów z listu wojskowego attach « 
jednego z wielkich mocarstw do znanej osobi- 
stości jnnego mocarstwa: „Irudno jest wyo- 
brazić gobie niesłychane wysiłki armii epir- 
skiej. 

Broni się ona z dziką energią, a akcya 
pod Jąojwą zapisze się złotemi zgłoskami w 
Łistóryi wojny obecnej.* 


anni żołnierze greccy, przywiezieni do 


Ateropisiiją również w sposób przejmujący | ministerstwo p. Kasso. 


á 


nocne ataki albańczyków: „Przyzwyczailiśwy 
się oczekiwać jch w nocy. Spotkaliśmy ich 
gradem kul. Padali pod niemi, lecz inni na ich 


miejscu przeszywali nas swymi bagnetami. Po-ltrzebna jest kóntrola i opieka, inaczej bowiem za- 


dobne starcia powtarzały się po kilka razy w 
nocy“. 


m. Brygada ateńsku, wylądowała pt Santo 
Quarante, po nieudinej utarczce- pod Dełvino, 
powtórnie jednak wsiędła a4 okręt. Pomiędzy 
8 a ro b. m. grecy w liczbie 8,000 ludzi do» 
konywali atsków cd strony Mekoroc. 


Pod portem Kastricą na wschód Janiny 
doszło do zażartych walk. Grecy zostali odpar- 
ci. 12-go b. m. nastąpił atak od strony polu- 
dniowej, na fort Bizani. Krwawe bitwy, stoczo- 
no ma pół -zachodnich wżęórzach Serniany. 
Grecy zmuszeni byli do odwrotu. Od 19-go 
b. m. nie stoczono więcej afrącznych bitew w 
obrębie to kl. poza fortylikącyami odbywały 
się codziennie małe utarczki. 

63 ci pulk piechoty tureśhiej poniósł o- 
gromae straty. Liczy obecnie 1ie ludzi 

24-go zajął on kilka znaczniejszych wzgórz 
na pół-zachód od Kritowo. 

Grecy posiadają tylko 4 dywdzye. Oblę- 
żenie en règle nie ms miejsca, d strony 
północnej i zachodniej miasto jest wślne. 


ZM Konflikt serbsko-włoski w Durazzo. 


Agencya Stefani'ego donosi z Durazzo: 
Komendant Durazzo przed paru dniami prosił 
kapitana statku „Caprere* o zakomunikowanie 
mu, z jakiej racyi okręt ów pozostaje w porcie 
Durazzo. Kapitan odpowiedział, iż statek cd | 
dany jest do dyspozycyi konsulatu włoskiego, 
który może udzielić potrzebnych informacyi w 
tym względzie. Komendant Durazzo nie inior- 
mował się jednak w konsulacie, lecz następne- 
go dnia, w chwili, gdy komendant okrętu oraz 
paru oficerów zamierzało udać się na ląd, o 
trzymali oni rozkaz z miasta pozostania na statku | 
do czasu uzyskania pozwolenia. Konsul nie 
wiedział nic o zajściu. 

Nie otrzymawszy do nastepnego dnia ża- 
dnych instrukcyi, komendant „Caprery* wysłat| 
na ląd oficera w uniformie, którego też pusz- 
czono bez przeszkód. Oficer udał się do kon- 
sula i powiadomił go o tem, co zaszło. Kon- 
zul wysłał natychmiast notę do komendanta 
miasta, w której prosił o wyjaśnienie powodów 
przekroczenia prawa międzynarodowego oraz 
oświadczył, że na przyszłość nie będzie tolero- 
wał przeszkód w komunikowaniu się „Caprery* 
z konsulatem. | 

Konsul zawiadomił następnie swój rząd, 
który przesłał instrukcye włoskiemu ambasado- 
rowi w Białogrodzie z poleceniem przedsię- 
wzięcia odpowiednich kroków u rządu serb- 
skiego. Í 


Bułgarya i Rumunia, 


Z Sofii donoszą do wiedeńskiej „Zeit“, 
co następuje: Dotychczas Rumunia nie przed 
stawiła swych żądań Bułgaryi. Wielkie mocar- 
stwa dążą do utrzymania pomiędzy temi pań- 
stwami dobrych stosunków. Rumunia wyświad. 
czyła Bułgaryi szereg przyjacielskich przysług 
Bułgarya nie życzy więc sobie wcale zerwania 
z sojusznikiem, nie może jednak zadowolić żą- 
dań Rumunii, gdyż nie zna ich dotychczas. I 

Chwila obecna nie nadaje się jednak do 
wyjaśnienia tych żądań. Bulgarya nosi się z 
myślą rozpoczęcia wojny na nowo. 

Układy pokojowe nie posuwają się wcale 
naprzód. 

W razie, jeżeli Turcya nie odda Adrya- 
nopola, kto wie — może walka pod Czataldżą 
rozpocznie się na nowo. 

Danew posiada pełnomocnictwa jaknajroz- 
leglejsze. W interesie Turcyi leżałoby utrzy- 
menie dobrych stosunków z Bałgaryą. 

Armenia wykazuje symptomaty rozłamu 
We Francyi mówią o Syryi. 


| S na A OE O DĄ A Z 


Ha Bulgarya jaknajszczerzej pragnie pokoju, | nialnego 
fecz nie zawaha się również w razie 


rozpocząć wojne na nowo. W razie zerwania 


ukiadów pokojowych, według warunków rozej- | tanie—a jakże z budżitem powiatowym? 


liczne |si< dwóch niemców, jeden katolik i jeden pro- 


Nie- wróg, 


| rosyanie przekształcą 
ftów*, 


Walki pod Janiną rozpoczęty się 4 go v. | 


potrzeby | nątora. 
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mu, w przeciągu 4 ch dni rozpocząć się może Czy budżet każdego powiatu tzkże caizo- 
akcya wojenna. Gdyby Rumunia w obecnej |wicie oddany do rozporządzenia tegoż powiatu? 
chwili przedstawiła swe żądania, wyglądałoby Wszak wiemy, że obecnie ten budżet do- 
to tak, jak gdyby chciała tem samem wywrzeć |szedł do rozmiarów ogromnych. FPrzecietnie 
nacisk na Bulgarye. W interesie więc obu|sumy pobierane w powiecie z różnych opłat, 
państw leży, ażeby Rumunia wyjaśniła swe żą- | dochodzą do imponujących rozmiąrów pół mi- 
dania dopiero po zawarciu pokoju. liona. 


Czy t j by li tyl- 
Książą Achmed Fuad o kandydaturze na  |ko powiatu. ROZA 2 woj 
tron albański. 


N.estety— nie cała! D vie trzecie pozostają, 
Korespondent „Neue Freie Presse" przy« a mniej więcej trzecia część tego idzie do gu: 

tącza wypowiedziane w rozmowie zdanie księ- |bernialnego ziemstwa, które rozporządza temi 

cia Achmeda Fuada w sprawie kandydatury al-|sumami na ogólne potrzeby gubernii. 

bańskiej: 


Tym sposobem naturalnie w  gubernial- 
„Nie wypowiadam się ani za, ani przeciw |nem ziemstwie twcrzy się pokaźna, prawie pół: 
mojej kandydaturze na tron albański — mówił |toramilionowa suma. 
książę. —Pomiędzy 27 ma kandydatami znajduje Tu już są wydatki natury obowiązującej; 
na policyę, pa duchowieństwo i niektóre inne. 
Wydatki te jednak stosunkowo są nie- 
znaczne, 
Większa część tej sumy rozporządza się 


testani. Życzę im powodzenia, sądzę jednak, 
iż chrześcijanie albańscy wschodniego wyzna- 
nia, czy też rzymsko katolickiego, pod panowa- 


niem księcia cbrześcijańskiego czuliby się po-|dowolnie na każdem zgromadzeniu ziemstwa 
dwójnie nieszczęśliwi. Mahometański zaś ksią- | gubernialnego i zależy to naturalnie od rad- 
żę przy dobrej woli potrafiłby skutecznie zabez-|ców guberniałaych. Duża część, bo mniej 


pieczyć ich interesy wyznaniowe pod swymijwięcej 150,000 idzie na opłacenie zarządu gu- 
współwyznawcami. Pozostawiam decyzyę w|bernialnego, {spero na różne instytucye w 
tej sprawie mocarstwom. gubernialnem mieście, sporo na gubernialną a- 
„Podług mego zdania jednak, powołanie |gronomię, weterynaryę i t. d, słowem do po- 
na tron albański księcia chrześcijańskiego nie|wiatów powraca bezpośrednio bardzo niewieika 
byłoby wskazane. W stosunku do większości |sumka, co w porównaniu z wypłacaną przez 
ludności mahometańskiej odnosiłby się on jako| powiat sumą, mniej więcej 150,000, stanowi 
lub też stałby się bezsilnym. niewielką cząstkę. 
„Chrześcijanie wpadliby z deszczu pod Dochedzimy do pytania: gdzież tu decen- 
rynnę. Katolicki lub też protestancki książę |tralizacya, gdzie możność w każdym powiecie 
dla utrzymania się na swojem stanowisku mu- |rozporządzania sumami pobieranemi z opłat po- 
siałby ich poświęcić nieufnej żarliwości religij- | wiatowych, gdy do gubernii idzie tak znaczna 
nej muzułmanów. suma, a tylko cząstka jej powraca bezpośrednio? 
„Watykan wie o tem dobrze i nie posta- Wszak gdybyśmy mieli w powiecie tę su- 
wi kandydatury księcia chrześcijańskiego. mę, po opłaceniu do gubernii naturzlaie nor- 
„Zdania te wyjaśniam dia dobra sprawy. |my potrzebnej na wydatki niezbędne, mielibyś- 
Moie osobiście zależy jedynie na niepodległości |my mniej więcej do rozporządzenia w każdym 
mojej ojczyzny i na nienaruszalności jej granicj powiecie po 100,000 rubli, któreby , mo: 
etnograf.cznych*. żna użyć pa tak pilną potrzebę, jak drogi. 
Wszak gubernialne ziemstwo składa się z 
p M radnych powiatowych i oni sami taką kwestyę 
w pa n mogą decydow:ć. 
Z prasy rosyjskiej. Jeśli jafet Tone A ee deek 
tralizacyi, to cbyba najważniejszą rolą powinna 
etz odegrać kwestya samodzielnego rozporządzania 
4”, Wobec nowego okólnika ministerstwa {w powiecie sumami, pobieranemi z opłat po- 
oświaty w sprawie języka ojczystego wykładów | wiatowych. Są sumy naturalnie, które pozo- 
religii wyznań inowierczych „Riecz* pisze, żeļstają na powiatowe potrzeby, lecz są inne, te, 
prawo z dn. 17 kwietnia stanęło wpoprzek|o których mówiliśmy; czy potrzeba, by szły do 
drogi walczącym z polszczyzną w „Kraju Za-|gubernii na cele ogólno gubernialne? 
chodnim* rusyfikatorom i działaczom nacyona- Agronomia—wszak i w powiatach mąmy 
listycznym. agronomiezne organizacye. Caly dział technicz- 
„Występować otwartie--pisze „Riecz” —żądać ny— wszak i powiaty mają całą armię swoich 
zniesienia ulgi dla obcoplemieńców w drodze pra- techników. 
wodawczej uważano za niestosowne; rozpoczęto Zarząd gubernialny — rzecz oczywists, że 


ruch 'langowy i obecnie z pomocą pośpieszyło|gdy tak duże sumy udzielamy gubernialnemu 
j|ziemstwu, zarząd musi być ogromny, gdyż ma 
duż» roboty — a wszak i w powiatach mamy 
duże zarządy powiatowe z mnóstwem funkcyo- 
naryuszy. 

Słowem widzimy tu anormalne zjawisko 
wypełniania przez gubernialne i powiatowe 
ziemstwa ami! gicznych funkceypi. 

S niało więc można dojść do wniosku, iż 
najlepiej 
znsjące miełscowe potrzeby — najlepiejby by- 
ło, by te ziemstwa całkowicie rozporządzały 

Atena" pot b ZĘ ć dziewa. |* Umami, pobieranemi w tychże powiatach, a 
wych giem pozeby menie m cely i spodziewa oplacajac naturalnie do guberni? sumy prawem 


w Kraju Zachodnim doskonale jest wyiresowana. przewidziane — resztę używały na potrzeby 
Zrorumie ona Odrazu, ku czemu zmierza nowyjjowiatowe. Powtarzam, iż tym sposobem w 


Okoipik ministra oświaty rozpoczyna się o 
bardzo charakterystycznego wstępu, który wyja- 
śnia, że rodzicom nie można zaufać w kwcstyi, Ja- 
ki jazyk jest językiem ojczystym ich dzieci. Po- 


czemu rodzice 


tryumiowóać może intryga, dzięki 
w obcoplemień- 


swe dzieci 


Obawy powyższe 
do „%yjaśnienia* aktu z d. 17 kwietnia. 
tąd o języku ojczystym uczniów decyduje wła- 
dza szkolna. 


zniewoliły p. Kasso ; 3 $ 
Od.| gdy już mamy ziemstwa powiatowe, 


Gdy była nadzieja 
ziemstw na Rusi, gdy się cieszono, że ziem- 
stwa 1903 roku będą zamienione nowymi, ja- 
kież były przeważne motywy tej radości? 

szyscy, co znają ziemskie sprawy, po- 
wiedzą w jeden wielki głos: decentralizacya, po- 
niekąd nawet samodzielae decydowanie niektó- 
rych spraw przez ziemstwa powiatowe. 

Czy tak się też stak? Czy nadzieje spraw- 
dziły się w rzeczywistości i czy rzeczywiście 
powiaty otrzymały większą samodzielność? 

W niektórych sprawach—tak. . 

Są niektóre kwestye, które decydują się 
w powiatach i potrzebują tylko sankcyi guber- 
ziemstwa, względnie pana guber- 


r AA MiG gatpimy, DOW f KZ ae! każdym powiecie mielibyśmy przeciętnie o jakie 
oROnany api Qin on nieSpo- s G s 9 a 
dziewane wyniki w eh pew A ojczystego ias W EE powinnoby ziem- 
niów. stwo użyć na drogi. 
Bezwątpienia, zostanie stwierdzony fakt, że Antoni Urbański. 
w miejscowościach o przeważającej ludności pol- 
skiej —język polski w szkole nie jest językiem oj- ROZTOCZE DEO 
"PT i i 
fekt wyjaśnienia spotęgowany jest jeszcze P d | k h H | i H 
uwagą, która głosi, iż w wypadku, gdy nauczyciel 0 0 S 18 gu er nia ne Z9TOMA ZENIE 
religii nie włada językiem uczniów-wykład religii n b 
odbywa się w języku rosyjskiem. Uwaga powyż- k 
sza jest Sprzeczma zasądniczo z Ukazem z dm. 17 ZIEMS lb. 
kwietnia. A 
Jeśli prawo ustanawia, że religia powinna Dzień siódmy (17 grudnia). 
być wykładana w języku ojczystym, to tem samem m 
przewiduje, iż nauczyciel zna język ojczysty ucz- 3 k 
niów. Jeżeli vaprzykład, ksiądz, albo nauczyciel Hr. Heyden referuje sprawę zwrotu ziem- 
nie odpowiada temu. konieczaemu warunkowi, po |stwom powiatowym 144,228 rb., które wpły- 
e oka! EA a orobe, Zdajełnęły do kasy gub. ziemstwa jako zapomogi na 
ę, est to je yj$ ecćz p. Kasso uzna- ; ` A 
je za właściwe znaleźć inne... w fale tryumfu na- budowg + DOREBTĘ geko! „ugPizych. Radza 
cyonalizmu”. Dmitriew proponuje sumy tej nie oddawać po- 
. „W memoryale, dołączonym do aktu z d. 17] wiatow, a utworzyć z niej furdusz dia udzie- 
Asi oo kac apta, tais lania pożyczek powiatowym z emstwom na bu 
B w adów religii Ć tani > 
w języku ojczystym uczniów, Bajda. Pk dowe szkół. © FRLAPIENIA (sprawy przez 
odsyłacz do opini komitetu ministrów, wypowie: | Prezesa wydziału gub. p. A'eksandrowa, który 
SIEC y r. 1902 =. przypomniał zgromadzeniu, że suma ta nie jest 
aegając na zcnieczność wprowadzenia do| własnością gub zięmstwa, a zapowogą na bu 
Szkół języka ojczystego dla wykładów religii, ko- : A ? 3 
a E ASF swiadomy był ałębskicge moralne [dowe Szkół, i że winna być na takiż cel odda: 
go znaczenia tego Środka i uważ.ł, że niesprawie-|52 powiatowym ziemstwom, uchwalono podział 
dliwość ą jest pozbawienie ludnośći prawa do nau-| proporcyonalny wspomnianej sumy, pomiędzy 
ki ee tacie w R priya wyctaia się | powiatowe ziemst wa. 
ona modlić o z:esiństwa. ani omitet : . T e 
kaz wysładu religii w języku ojczystym bardzo | Bania dy YĆ. kamienięekiej, pg:kolý 
latwo przybrać może charakter prześladowania |artystyczno rzemieślniczej o 2,100 rb. zapomo: 
z powodu religii, wywołując silne rozgoryczenie |gi na rok przyszły wywołało debaty o samej 
s limra ROPA biegowi życia społecz- | szkole, Radca Połozow utrzymywał, że szkoła 
ej a Dyk opima <omiietu minist':ów wļnie odpowiada swemu zadaniu. Szkoła miała 
Po re lstach, w r. r912, po wprowadzeniu sposobić majstrów-garncarzyy” którzyby, jako 
nowego ustroju — gdy istnieją już instytucye repre [instruktorzy ziemscy lub jako samodzielni garn- 
zentacyjne — takie myśli nie uważane są za odpo- |carze przyczynili się do podniesienia tej gałęzi 
wiadająte zdrowej polityce. Obecnie nikt nie my-|_rzemysłu ludowego na Podolu. Tego adania 
śli, jak będzie spotkane przez ludność to lub owo|? Js reg pea ED, ZADA 
zarządzenie”, szkoła nie spełnia, uczy bowiem wyrobu przed- 
Wikcded ERiEcz5 A miotów-—wprawdzie artystycznie ładaycb, ale 
Ją "a nie mających zbytu wśród mas wiejskiej 
BMT. KRA nat obcopie ludności. Nadto technika wyrobów szkolnych 
nacyonalizmu, i, prawdopodobnie, | jad KAINA; wi nie jest przystosowana do warunków miejsco 
dał okólnik swój w peżądaniu takich laurów, dla| wych i możnoś-i wiejskich garncarzy. Na piec 
wzmocnienia swego stanowiska". garncarski, który kosztuje około 700 rb. wiej- 
Niedawno właśnie p. prezes rady mini. |*ki Sarncarz zdobyć się nie jest w stan'e. Re- 
strów zwracając się w Dumie Państwowej do ferent komisyi, br. Heyden, oponvjąc p. Poło- 
polaków—mówił o pojednaniu, spokoju i spra- [77WO%i dowodził, że jeśli na piec 730 rublowy 
wiedliwości—widocznie jednak członek zjedno- | "° zdobędzie się jeden garncarz, to zdcbzdzie 
czonego gabinetu p. Kasso pzdówczas w loży | "iS nań spółka garncarzy. O ganizzcya takich 
ministrów nie był obecny... spółek jest b. pożądana, dadzą one bowiem 
wyroby lepsze od wyrobów samouków-garnca- 
me. ERU "Or" rzy, którzy nie posiadają ani fachowego wy- 
f AE x 6 kształcenia, ani ulepszonych przyrządów tech- 
W kwóstyi budżetów ziemskich nicznych. Na kierowników takich spółek mogą 
I |pójść uczniowie kamienieckiej szkoły i z tego 
RR względu sakcle zapomogi odmawiać nie trzeba. 
na wprowadzenie |Można tylko zwrócić uwagę szkoły na koniecz- 
ność przystosowania mauki do potrzeb i wy- 
magań miejscowych. Prezes wydziału komuni- 
kuje, że na pomienioną szkołę ziemstwo wyda- 
ło już 30,000 rb., że więc nie moża z lek- 
kiem sercem odmawiać szkole drobnego poe 
parcia, a raczej, trzeba ją odpowiedaio zre- 
formować. Ostatecznie — zapomogę szkole 
w sumie 2000 rb. przyznano. 

_ Resztę dnia zajęło czytanie poprawek 
wniesionych przez gubernatora do budżetów 
ziemstw powiatowych i debaty nad niemi. Re 
lerował radca Markiewicz. Wobec spóźaionej 
pory posiedzenie przerwano do następującego 
dnia. 

Tegoż doia odbyło się wspólae posiedze- 
nie radców gubernialnych i kamienieckich rad- 
ców miejskich, na którem dokonano wyboru 


Samo przezsię nasuwa się naturalnie py- 


KIJOWSKI 


cy Techników). ? 


Jest to już drugie wydanie dobrze ułożonych 
tablic. w których jednak nieuwzględnione przez 
autora zożtały miary pojemności, tak często po- 
trzebne technikom naszym, zwłaszcza pracownikom 
cukrowri, gorzelni. browarów, oraz innych zakła- 
dów przemysiowych, w których produkty ostatećz- 
ne, lnb przejściowe, oblicza się na wiadra, względ- 
nie hektolitry. 

Ukazanie się tablic jest na czasie, gdyż mia- 
ry metryczne coraz więcej mają zastosowania. 

— L. Joelson i R. Kowalewshi, inżynie- 
rowie. Co wiedzieć powinien każdy wynalaz- 
ca. Pcdręcznik dla wynalszcy. Warszawa -1913 
(Stron 35). 

D.skonały, jasny skrót przepisów patenta- 
wych, obowiązujących u nas, z dodtkiem wzorów 
próśb i podań w języku urzędowym oraz stresz- 
czoniem na 2-ch stronach wiadomości o zsgranicz- 
nych patentach. Cena tej pożytecznej książeczki 
kop. 30. 


honorowego kuratora kamienieckiej szkoły te- 
chnicznej. Wybór padł jednogłośnie na p. W. 
Jskubowskiego, kandydata rady miejskiej. Re- 
zultąt wyborów dał asumpt p. Rakowiczowi 
do wygłoszenia czułej przemowy, zwróconej 
do radców miejskich, o możliwości wspólnej 
pracy, która usuwa konieczność wyodrębnienia 
miast w „Samodzielne ziemskie jedaostki*, 
Radcy miejscy nie podnieśli tej sprawy i, po- 
dziękowawszy za grzeczność, — dyplomatycznie 
wynieśli się z sali. 
T. M. 


Ź życia prowincji. 


Z powłatu zasławsklego, 19 grudnia. 


W szlachetnem swem oburzeniu na pesy- 
mistyczne moje zapatrywania się na działalność 
naszą w ziemstwie powiatu zasławskiego, tro- 
chę opacznie tłumaczy sobie psn S:arorypiński 
zakończenie mojej korespondencyi. Pomimo 
bowiem, iż w mojem osobistem przekonaniu, 
w naszym powiecie, wobec takiego, jaki mamy, 
składu radnych celowo, jak tego pragnie pan 
Starorypiński, nie morang skierować naszego 
własnego grosza na zaspokojenie potrzeb na- 
szego życia ekonomicznego, nigdy jednak pu- 
blicznie nie zachęcałem do abstynencyi—i nie 
starałem się usprawiedliwiać nieobecnych. Z 
gorzką bowiem ironią pisałem o tem, że „dro 
gi złe i własne interesy przeszkadzają na przy: 
jazd*,-—bo jeśli nam czterem też przyczyny nie 
przeszkadzały, to dlaczepóż innychby to uspra- 
wiedliwiać mogło. Zgadzam się zupełnie ze 
zdaniem pana Staroryp ńskiego, iż przyjęcie 
mandatu obowiązuje do pełnienia obowiązków 
i uważam, że trwać nam nalcży chociażby i na 
straconych placówkach, a kto wie, może czę 
stsze energiczue wzywanie do pracy obywatel- 
skiej, jak i te uwagi pana  Starorypińskiego 
przysporzy nam siły młodych, którzy te stra- 
cone placówki na niezwalczone zamienią cze- 
go idąc w szeregu doczekaćbym szczerze 


pragnął. 


Dzieje poruzdiorowe Litwy i Rusi, 


Wyszedł z druku zeszyt XIII „Dziejów 
porozbiorowych Litwy i Rusi*. 

Zeszyt ten kończy rozdział czwarty pięk- 
nej pracy p. Henryka Mościckiego i rozpoczy- 
na piąty. Znajdujemy w nim opis końca krót- 
kotrwałych rządów Repnina i Tutołmina na 
Litwie i Rusi—tych pierwszych propagatorów 
polityki eksterminacyjaej na kresach, nastę wie 
czasy Pawła, zmianę w systemie rządów, uwol- 
nienie jeńców polskich, zmiany w podziale i 
zarządzie administracyjnym kraju, pobyt Pawła 
na Litwie i t. d. 

Zeszyt XIII zawiera następujące portrety 
i ilustracye: Adam ks. Czartoryski, Izabela ks. 
Czartoryska, Jakób Bułhakow, Michał Golenisz- 
czew-Kutuzow, Waleryan hr. Zubow, Maryanna 
z ks. Lubomirskich Uwarowa, Aleksandar Bie- 
kleszow, Iwan br. Gudowicz, Paweł odwied:a 
Kościuszkę w więzieniu, Uwolnienie Kościuszki, 
dom, w którym mieszkał Kiliński w Wilnie, 
Uwolnienie więźniów polskich przez Pawła i in. 


UL ZK ZAZNA) 
Józef Jynacy 
Kraszewski. 


Prawdzic. 
Chodorków, 20 grudnia, 


W tych dniach ukończono podział klucza 
Chodorkowskiego—sukcesyi po ś. p. Władysławie 
Lewandowskim, przyczem Chodorków z cukrownią 
Pustelniki i część piękncgo lasu zostaje we włada- 
niu starszego syna ś. p. Władysława, p. Juliana Le 
wandowskiego, który też na stałe w Chodorkowie 
osiada; p. Henryk L. zaś zgodził się na wydzie- 
lenie mu pc2əstałej części majątku t. zw. Lewan- 
dowa. Dzięki temu podziałowi duża fortuna (prze- 
szło 4500 dziesięćin) pozostaje w polskich rękach, 
dając nadal kawałek chleba niejednemu rodakowi. 
Mamy też nadzieję, że nowy właścisiel pójdzie 
śladami nicodżałowanej pamięci ojca swego Ś. p. 
Władysława, Dodać należy, że kościół Chodor- 
kowski w osobie p. ]aliana Lewandowskiege, jako 
dobrego polaka i katolika — zyskuje nowcgo ko- 


Nie jest moim zamiarem, ani uważam za 
swe zadanie kreślenie obrazu działalnoś:i li- 
terackiej i obywatelskiej wielkiego człowiek”, 


latora. pamięć którego czcić będziemy jutro, w nie: 
Roboty prry budowie ziemskiej linii telefo | dzielę. ś 
nicznej  Skwira — Chedorków —Popielnia — Kezura — Taki obraz roztoczy przed słuchaczami 


ktoś kompetentniejszy i wymowniejszy od niżej 
podpisanego, mianowicie głośny ze swych prac 
i studyów literackich, p. Józef Kotarbiński. 

Pozwolę aobie tylko zaznaczyć, że my, po- 
lacy, zamieszkali na Rusi, mamy specyalae 
obowiązki względem pamięci tytana naszej lite- 
ratury, bo Kraszewski i w swej twórczości 
poetyckiej nas i nasze stosuaki w ogromnych 
cozmiarach uwzgłędniał i poruszał i tu na Ru- 
si swą obywatelską służbę rozpoczął, i tu duży 
szmat awego żywota ku dobru narodowemu 
poświęcił, i tu u nas, dla nas olbrzymie zasługi 
położył. ' 

Głównym, wyłącznym motòren życa Jó. 
zefa Ignacego było bezgraniczne um towanie 
wszystkiego, co polskie, 

Polsce, polakom i polskości służył wier- 
nie, aż do zgonu, a jełyną jego ambicyą była 
wierna służba swemu narodowi, bez żadnych 
zastrzeżeń, bez żadnych pożłądań osobistych, 
bez marzenia nawet o sławie! s 

To też słuszną i dobrze zasłużoną nagro- 
dę z rąk całego narodu otrzymał, kiedy przed 
trzydziestu trzema laty na obchód jego juVileu- 
<zu zjechało do Krakowa z całego świata ta 
tys. osób, a 12) delegacyi składało hołd temu, 
kto kilka pokoleń polaków uczył po polsku 
czytać i w polskiej książce mieć stałego towa- 
rzysza. 

Te uroczyste chwile jubileuszu Kraszew- 
kiego stają mi żywo w pamię:i, kiedy w spo: 
teczeństwie polskiem sprawą najważniejszą było 
obmyślanie form i sposobów złożenia hołdu 
aajznakomitszemu i najpopularniejszemu wów- 
Czas rodakowi. 

A skromny był ten wielki człowiek bez- 
granicznie i wszelkie hołdy przyjmował słowa- 
mi, które stały się dziś przysłowiem: „nie za- 
służony, a szczęśliwy bierze*! 

Jak Kraszewski swe cełe i zadania poj- 
mowa”, najlepiej maluje sam w liście, pisanym 
do Johna of Dycalp. 

„Mnie nie chodzi o siebie, o móje pisma 
(pisze), lany mam cel. Nie wierzę w nie- 
śmiertelność literacką i niewiele stoję o sławę; 
mnie chodzi o to, aby pismami swemi, przy- 
kładem, krzykiem, biciem i t. d. poszerzyć, roz- 
ruszać, aby otworzyć drogi drugim, rozrzucić 
kilka idei, błądzących mi po głowie. Oto mój 
cel, oto sława, której pragnę, slawa pobu. 
dzieiela. Dlatego to już nie wypracowuję 
tego, co pisze, ani dbam o przyszłość pism 
moich. Jedną drogę otworzywszy, rzucam się 
as drugą. Tsk piszę, tak żyję i pragnę, aby 
kiedyś o mnie tylko to powiedziano, iżem 
się przyłożył do obudzenia śród 
rodaków ruchu umysłowego za 
moich czasów*. 

T. M. S. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk, 
Dziś 22 (4) Herona M. 
Jutro 23 (5) Wiktoryi P. 
Wschód słońca o godz. 8 m. 3. 


Zachód słońca o godz. 4 m. oa. 
Długość dnia godz. 7 m 5). 


Pawołocza—dzięki ciągłym deszczom i niebywałe 
mu błotu przerwano; wiosną jednak powinno na- 
stąpić otwarcie całej owej Sieci powiatowej do 
użytku pubiicznego. 

Chodzą pogłoski, że majątek Kotla ka 1,300 
dziesięcin ziemi, własność p. Sliwińskiego, bierze 
w dzierżawę p. Baskakow na 15 łat po 27 rb. za 
dziesięcinę, naprzód płacąć tenntę za 6 lat. 

Niedawno zbrojna banda napadła na praco- 
wników wracających wieczorem da składu aptecz- 
nego O. Dobraczyńskiego i wybiła ogromne okna 
wystawowe w samym składzie. Dopiero na drugi 
dzień przed południem udało się innego znaleźć i o 
napadzie zawiadomić policyę miejscową, która wy 
kryła, że sprawcą napadu jest Nilwa—krewny wła- 
ściciela jednego ze składów aptecznych, a przy 
czyną—konkurencya, jaką jedyny w miasteczku 
chrześcijznski skład apteczny wyrządza (innym 
drogistom. 

„Chodorkowienin". 


Nowe książki. 


— Józef Malanowicz, inżynier. Kreśle- 
nie i zdobienie geometryczne. Kurs pierwszy. 
Warszawa 1912. (Z zapisu Władysława Pe- 
płowskiego w zawiadywaniu kasy pomocy dla 
osób pracujących na polu naukowem im. d-ra 
Józefa Mianowskiego). Stron VII + 110. 


Mamy przed sobą drugie, powiększone wyda- 
nie pracy inżyniera Malanowicza, która to praca 
pod każdym względem zasługuje na wyróżnienie i 
bezwątpienia odda ogromne usłngi zarówno nau 
Czycielom kreślenia, jak i tym, którzy sami z tym 
przedmictem zapoznać się zechcą. 

Pierwsza część książki zawiera właściwy wy- 
kład kreślenia geometrycznego, w drugiej zaś (str 
74 i dalsze) skreślił autor w bardzo przystępny 
sposób naukę o stylach, zaznajamiając nas przytem 
z cennymi zabytkami sztuki w Polsce. Cały tekst 
objaśnia 335 wyraźnych rysunków i wiele artysty- 
cznie wykonanych tablic. 

Dodatnią wreszcie stroną powyższej książki 
stanowi jej nizka cena, wynosząca 6> kop. za eg- 
zemplarz w kartonie. 


— Słownik rzemieślniczy tlustrowany z 
tłómaczeniem wyrazów na języki: rosyjski, nie- 
miecki i acgielski. Część I: Obróbka metali. 
Warszawa 1912 (stron 98). Cena kop. 30. 


Słownik niniejszy, opracowany przez delega- 
cyę słownikową V zjazdu techników polskich, przy 
współudziale przedstawiciel: Akademii umiejętnoś 
cl w Krakowie, pol techniki we Lwowie, T-wa po- 
litechnicznego we Lwowie, T-wa technicznego w 
Krakowie, T-wa przyjaciół nauk w Poznaniu, Sto- 
warzyszenia techników w Łodzi i Stowarzyszenia 
techników w Warszawie, wydany zaś z zapisu 
Władysława Pepłowskiego przez Kasę Mianowskie- 
go, ma na celu ujednostajnienie ałownictwa już 
istniejącego I uzupełnienie jego licznych luk. Zby- 
teċzne jest zaznaczać tutaj, że technicy nasi, mają- 
cy do czynienia z polskim rzemi”ślnikien, powinni 
bezwzględnie używać wyrazów, objętych słowni- 
kiem, aby raz nareszcie ustalić nasze słownictwo 
techniczne, tak różge dzisiaj i zachwaszczone wyra. 
zami cbiymi. Nasi technicy doskonale to rozu- 
mieją. 

— Bronisław Jungier Tablice zamiany 
miar rosyjskich i nowopolskieb na metryczne 
oraz rosyjskich na staropolskie i odwrotaie. 
Warszawa. (Wydanie Kasy Wzajemnej Fomo- 


Kalendarzyk Historyczny. 
4 stycznia m, mt. 


Roku 1663. Stefun Czarniecki odnosi nad 
kozakami zwycięstwo pod Staryninem. 
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— $stna rocznica urodzia J. I. Kra- 
zewskiego. Z powodu setnej rocznicy uro* 
dzin wielkiego pisarza i obywatela, przypada- 
jącej na rok bieżący, dziś w kościele św. Ale- 
ksandra odbędzie się uroczyste nabożeństwo 
żałobne za spokój jego duszy. 

Poemienione nabożeństwo odbędzie się sta- 
raniem i z inicyatywy miejscowego dziekana 
i proboszcza ks. Szeptyckiego. 

— Teatr Polski. Dzisiejsze popularne 
przedstawienie „Wesela“ z powodu próby ge- 
neralnej z obchodu Kraszewskiego odłożono na 
czas poświąteczny. 

Jutro, t j. w niedzielę, świetnie się za- 
powiadający uroczysty obchód  r1oo:ej rocz- 
nicy urodzin J. I. Kraszewskiego. 


miejskiej—3t0,938 rb; 5) utrzymanie 


i góry Batyja 31,705 rb. 


M 


tna anegdota sceniczna Kraszewskiego „Radzi | Eiward. 


wiłł Paue Kochanku*. Do odtworzenia roli — Usłąpienis prezesa. P. Walery Jo- 
Leosi dyrekcya zaprosiła utalentowaną, artystkę |zewski, prezes Polskiego Towarzystwa Gimna- 
Warsz. Teatr. Rządow. p. Bolesławę Nałęcz. stycznego, zrzekł się stanowiska prczesa P. T. G. 

Zainteresowanie powyższym obchodem, f Rezygnacyę swoją p. Jozewski zadeklarował 
sądząc z pozostałej niewielkiej już ilości bile-|jeszcze we wrześsiu Na jego miejsce zarząd 
tow, zwłaszcza tańszych, jest wielkie, to też|P. T. G. wybrał ze swego łona p. K. Kleczyń- 


przypuszczać mależy, że publiczność kijowska| skiego. 


godnie uczci obchód jubileuszowy twórcy po- — Wycłeczka medyczek. Przybywa do 
wieści polskiej i tłumnie zapełni szczupłą salę| Kijowa ekskursya złożona z 70 słuchaczek ode- 


Ogniwa. skich wyższych kursów medycznych. 


Próby z „Radziwiłła“ odbywają się cos — Kalendarz „Pogotowia*. Wyszedł z 
dziennie, a dyrekcya nie szczędzi starań, byjpod prasy kalendarz „Pogotowia* na rok 
niedzielne przedstawienie wypadło jaknajpomyśl-| 1913, z obszernym działem informacyjnym i 
niej. adresowym. Kalendarz można nabywać na 

— Starania p Mielnikowa. W Kijowiejstacyi „Pogotowia“ oraz we wszystkich księ- 


od paru dni bawi prezydent miasta Zwino- | garniach kijowskich. 


gródki N. Mielnikow. Celem przyjazdu p. Miel- — Z kijowskiego Instytutu handlowego 
mikowa do Kijowa jest jaknajszybsze uzyskanie | Ministerstwo przemysłu i handlu zamiadomilo 
pozwolenia na otwarcie w Zwinogródce gimna-|zarząd kijowskiego instytutu bandlowego o za- 
zyum męskiego oraz na zaciągnięcie pożyczki | twierdzeniu 1o3 słuchaczy żydów jako rzeczy- 
miejskiej na budowę gmachu dla utrzymywane: | wistych studentów ze wszystkiemi prawami 


go kosztem miasta gimnazyum żeńskiego, naj przysługującemi tym ostatnim. 


wybrukowanie miasta i umorzenie drobnych — Wystawa kijowska. Wczoraj pod 
długów, za które miąsto musi opłacać znaczne | przewodnictwem generała K. Skoryny odbyło 
procenty. Wczoraj p. Mielnikow odwiedził p. o.|się połączone posiedzenie sekcyi hodowii 
gubernatora kijowskiego i naczelnika kolei Poł.-| wentarza, nipicznej, rybołówstwa, pszczelnictwa, 
zwo- 
prowadzenie szerokotorowej linii kolejowej Zwi-ļ jane w celu wybrania delegata do biura 
nogródka (stacya) — Zwinogródka-miasteczko— | między-stkcyjnego, które wspólnie z zarządem 
i in- 

— Zjazd lekarzy. Wczoraj, t. j. w dru-|strukcye dia poszczególnych sekcyi. Jednakże 
gim dniu zjazdu, prace rozpoczęły się punktua!-| wobec trudności połączonych z wybraniem je- 
nie o godzinie 9 i pół rano. Na sali tłok nie|dnej osoby, któraby obeznana była z różncro: 
do opisania, ponieważ sporo lekarzy przybyło|dnemi zadaniami wymienionych aekcyi i mogła 
dopiero wczoraj. Ma galeryi i na wystawie] wziąć czynny udział w opracowaniu budżetów 
pełno studentów i studentek. i instrukcyi dla nich, zebranie postanowiło pro- 

Zjazd, jak mogliśmy zauważyć, wzbudził|sić komitet wystawy, aby podczas rozpatrywa- 
sekcyi, 
lecz nawet wśród osób postronnych. Pierwszy Įł zaproszono na posiedzenie komitetu skład ró 


Zachodnicb, u którego czyni starania o prze-| jedwabnictwa i preduktów spożywczych, 


m. Łysianka. wystawy powinno opracować budżety 


wielkie zainteresowanie nie tylko wśród lekarzy, Í nia przeze! spraw dctyczących każdej 


referuje dr A. Linderman z Kijowa o „dya- 
gnostyce chorób nerek“; naatępnie przemawia- 
ja w tejże sprawie prof. F. Janowskij z Kijo- 
wa i N. Michajłow z Petersburga, ten ostatni 
jako koreferent. Referaty wywołują ogólne 
zainteresowanie i sporo lekarzy zapisuje się do 
głosu jako oponenci. 

O godzinie 12:ej w południe zostałą o- 
gloszona przerwa półgodzinna. Po wznowieniu 
posiedzenia pierwszy zabiera głos prof. M. 
Wichter z Moskwy i referuje „funkcyonalną 
dyzgnostykę chorób nerkowych na zasadzie ba- 
dań klinicznych". Po odczytaniu referatu. posie- 
dzenię zostaio zamknięte. 

O godzinie 4:ej po połudaiu rozpoczęło 
się posłedzenie wieczorne. Zabiera głos nasz 
rodak dr S. Nowaczek z Kijowa i rejeruje o 
„wpływie chłorku sodu na nerki i organizm”. 
Pozatem przemawiają d-r P. Usow z Moskwy, 
N Michajłow z Petersburga, A. Lioderman 
z Kijowa i kilku innych. 

O godzinie 7-ej wieczorem posiedzenie 
wczorajsze zostało zamknięte. 

Dzisiejsze posiedzenie odbędzie się w 
dwóch lokalach—cd 9 i pół do 2:ej po polu- 
dniu w Muzeum Pedagogicznem, wieczorne od 
4 do 7-ej w sali posiedzeń rady miejskiej. 

Wczoraj wieczorem w restauracyi hotelu 
„Continental* odbył się obiad koleżeński ucze- 
stników zjazdu. 

Z polaków wygłoszą referaty na zjeździe 
prócz d-ra Nowaczka, jeszcze dr Bylina i d-r 
Zebrowski. 

— Wynik konkursu na pomnik Szew- 
czenki. Wczoraj pod przewodnictwem F. Li. 
zoguba odbyło się posiedzenie jury konkursu 
na projekt pomnika Szewczenki. Skład jury 
stanowili: F. Krasicki, S, Swiatosławski, J. 
Trusz, W. Horodecki, E. Serdiuk, S. Timo- 
szenko, M Bielaszewski, G. Kwiatkowski, O 
Lewitski i J. Szczytkowski. 

Po rozpatrzeniu wezystkich nadestanych 
projektów, jury uznało jednogłośnie, iż żaden 
z michżnie zasługuje na wyróżnienie i nie na- 
daje się do wprowadzenia go w życie. 

Jednocześnie jury uznało za konieczne 
zwrócić uwsgę komitetu budowy pomniks, iż 
należałoby ogłos ć konkurs imienny, ponieważ 
ogłoszenie nowego konkursu na dotychczaso- 
wych waruakach, również nie osiągnie ża- 
dnych rezultatów. 

— Pomnik Stołypina. Onegdaj pod prze- 
wcdaictwem H. Djakowa odbyło się posiedzenie 
komitetu budowy pomnika Stołypina, zwołane 
z powodu otrzymania wskazówek komiietu te- 
chniczno-budowlanego przy ministerstwie spraw 
wewnętrznych co do pożądanych zmian w pro- 
jekcie cokółu dla pomnika. Komitet uznał roz 
szerzenie dolnej części cokółu za niemożliwe 
z powodu braku miejsca, postanowił jednak 
rozszerzyć jego część górną i zależnie od tego 
podwyższyć całą podstawę pomnika. 

Dokonanie odnośnych poprawek w ;roje- 
kcie polecono inżynierowi miejskiemu Mikoła- 
jewowi, poczem poprawione rysunki przedsta- 
wione zostaną generał gubernatorowi kijowskie» 
mu, który przeszłe ją do zatwierdzenia komie 
tetu przy ministerstwie. 

— Preliminarz m. Kijowa na rok 1913. 
Preliminarz dochodów i wydatków m. Kijowa 
na rok 1913 zbilansowany został w sumie 
4127,443 rb. w tej liczbie 597,656 rb. stano- 
wią dochody specyalne. 

Poszczególne rubryki preliminarza decho- 
dow przedstawiają się w następujących cyfrach: 
1) podatek od mieruchomości— 1,081,867 rb; 2) 
opłaty bandłowe i przemysiowe—349,463 rb ; 3} 
podatek od koni, ekwipaży prywataych i psów— 
15,755 rb; 4) różne opłaty—55,500 rb; 5) do- 
chód z nieruchomości miejskich—1 328 323 rb; 
6) dochodów z przedsiębiorstw miejskich — 
576 253 rb; 6) zapomogi i zwrot wydatków— 
1,262,341 1b, 8) różne wpływy—ó66,946 rb 
Razem 4727,443 tb. 

Preliminarz wydatków miasta przedstawia 
się w mastępujący Sposób: 1) udział w wyda- 


zydyum danej sekcyi. 


bę o wyznaczenie w najbliższym czasie 
powiedniejsze miejsce zebranie uznało 


daczę”. 


kijowskiego. 


rubli. 


no na 150 rb. sklep R. Landy. 
Przy ul. Moskiewskiej Nr.'39 wykryto 


ra. Sprawców kradzieży: T. Podsobliajewa, 
stinowa i W, Piskarewa aresztowano, 


który kradł książki. 


ki odwieziono do prosektoryum. 


wania w Kijowie. 


denkę aresztowano. 


dzialności. 


Osijowskim skradzicno dwa przewodniki 
czne ze słupów. 


mwiony- 


ognia i ie piętro. 


18 osób. 


— 


g 7 g I 


Temp. pow, wedl. Cels. 0,8 0,9 
Barometr przy O w ram. 7499 7506 
8 


tkach na utrzymanie instytucyi rządowych— dE koka ) Zach 94 
z a 1 Pra L e ter, I SZyDE. wiatru (w m. n. ac 
3159 sb; utrzymanie zarządu miejskiego i są Ćbtógz, wądh, sedan. Sid ky Fo 


du sierccego—433,732 rb; 3) mieszkania dla| jigsć opadów w mm. > = 


wojska—405,765 rb; 4) utrzymanie policyi 
straży 
ogniowej —118,659 ro; 6) urządzenia miejskie— 
523,951 rb; 7) utrzymanie przedsiębiorstw 
miejskich —148,725 rb; 8) oświata ludowa— 
730,128 rb; 9) dobroczynność—281,584 rb; 
10) meddycyna, weterynarze i urządzenia sani- 
tarne— 717,750 rb.; 11r) podatki—49,371 rb; 
12) utrzymanie nieruchomości miejskich — 
190,605 rb; 13) spłata diugów—695.529 rb; 
14) odliczenia na kapitały—16,539 rb; 15) ró 
żne wydatki 1o01,008 rb. Razem—4 727.443 
rb., w tej liczbie na urządzenia Górnej Soło= 
mienki, jarów  Protasowcgo i Kuczmiennego 


— Z politechniki. Onegdaj studenci wy- 

Widowisko rozpocznie odczyt o Kraszew- | działu inżynieryjnego, którzy ukończyli polite- 
skim, który wygłosi znany powszechnie  literat|chnikę kijowską przystąpili do obrony robót 
i kierownik artystyczay Warsz. Teatr. Rządow.| dyplomowych. Broniło ogółem 24 studentów, 
p Józe! Kotarbiński, odegrana zaś będzie świe-| w tej liczbie polak jeden: Rackiewicz Zenon 


Jednocześnie postanowiono ponowić proś 
placu 
dla oddziału inwentarza, przyczem za najod 
stoki 
ogrodu Cesarskiego, t. j. t. zw. „IKukuszkiną 


— Zromadzenie ziemskie. Wczoraj pod 
przewodnictwem zastępcy marszałka szlachty 
powiatu kijowskiego pośrednika  mirowego 
J. Siemienkiewicza odbyło się drugie w tym ro- 
ku zwyczajne zgromadzenie ziemskie powiatu 


Między innemi na wniosek _ prezesa ziem- 
stwą W. Demczenki zgromadzenie postanowiło 
delegować deputacyę z członków zarządu po 
wiatowego i radnych ziemskich w celu powita- 
nia na dworcu przybywającego dziś nowego 
ministra spraw wewnętrznych M. Makłakowa, 


— KRADZIEŻE. Onegdaj z rana okradzio- 
no na znaczną Sumę mieszkanie M, Galata przy ul. 
Bezakowskie; Nr. 26. Złodzieje dostali się do mie- 
szkania żapotmocą dobranego klncza i wyłamawszy 
kilka szutlad skradli na 7,000 rb. wyrokówzj wyko 
nawczych, oraz rozmaite rzeczy wartości 400—500 


Przy ul. W.-Wasylkowskiej Nr. 40 okradzio- 


syste- 
matyczną kradzież w zakładzie stolarskim F. Pute- 
5. U- 


W księgarni Ogłobiina przy Kreszczaątyku 
Nr. 33 aresztowana 13 letniego N. Marcinkiewicza, 


— NAGŁY ZGON W domu Nr. 2 przy ul. 
Andrejewskiej zmarł nagle 40 letni I. Szuńko. Zwło 


— ARESZTOWAN:E. Ubiegłej 'nocy w re- 
jonie cyrkułu płoskilego policyn aresztowała 4 ży- 
dówki i 16 żydów, nie msjących prawa zamieszki- 


— KRWAWE STARCIE. Onegdaj wieczo- 
rem w domu Nr. 39 przy ul. Wwiedeńskiej 
szło do starcia pomiędzy C. Rudenką a jego doro- 
słym synem Charitonem. C. Rudenko w kłótni rzu- 
cił się z nożem na Charitona i zadał mu ciężką ra- 
nę w brzuch. Wezwane „Pogotowie” odwiozło 
rannego w stanie bardzo ciężkim do szpitala. C. Ru- 


przy: 


-= DRAMAT ROMANTYCZNY. Da. 20 gru- 
dnia wieczorem, w d. Nr. 16 przy ul. Stołypińskiej 
usiłowała odebrać sobie życie 1I6-letnia Berta R. 
„Pogotowie* uratowało desperatkę. Powodem de- 
sperackiego kroku była nieszczęśliwa miłość. 

— BILETY BEZ MAREK. W tych dniach 
pomocnik policmajstra A. Włeriowkin sprawdzając 
kasę skating-rinku, wykrył sprzedaż biletów wej- 
ściowych bez marek na cel dobroczynny, Admini- 
stracyę skating-rinku pociągnięto za to do odpowie- 


— KRADZIEŻ PRZEWODNIKÓW ELEK- 
TRYCZNYCH. W nocy na 20 grudnia, na zaułku 
elektry- 


— POŻAR NA PADOLE. Wczoraj w nocy 
wszczął się pożar w sadybie Nr. 1a przy ul, Koże- 
miąckiej na Padole. Z niewiadomej przyczyny 
ckoło g. 2ej w nocy zapalił się strych w dwupię- 
irowej oficynie drewnianej. Następnie ogień 
szerzył się na górne piętro. Pszybyły na ratunek 
podołska i starokijowska straż ogniowa oraz straż 
ochotnicza i około g. 5-ej z rana pożar został siłu- 


Spłonął strych i uszkodzone zostało drugie 
piętro w oficynie ucierpiało nieco przy gaszeniu 


W oficynie znajdowała się fabryka łóżek 
Priekera i skład obrazów świętych I. Emeljanowa. 
Właściciel domu oblicza swe straty na I2 tys, rb., 
I. Pricker na 15 tyś. rb. i I. Emeljanow na 2,000 rh. 

— REWIZYE PRZYTUŁKÓW NOCLEGO 
WYCH. W fciągu ostatnich dwóch nocy policya 
dokonała rewizyi przytułków noclegowych w miej- 
skim domu noclegowym na Besarabce. Pierwszej 
nocy aresztowano 76 osób, nie mających paszportów 
w celu stwierdzenia ich osobistości, drugiej nocy 


Biuletyn kijowskiej stacył meteorologicznej. 


Dnia 21 grudnia 1912 r. (3 stycznia 19t3 r.). 


in- 


IGZ 


6. 9 


„z rana po poł, wiecz. 


0,5 
753,3 
92 
Zach; 
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1ówno w znaczeniu 


godne rozrzutnej Strojnisi, 

zbyt szczere i zanadto greckie, a za mało pu- 

rytańsko angielskie. 
P. Tatarkiewicz, jako Mr. Paradine Foul |nianćc; Władysław Janczewski, z Berdyczowa. 

des przeprowadzi! swą rolę z werwą, a p. Bo- 

dzanowski, (Lord Morestone), którego po raz 

pierwszy widziałem w wiekszej roli, wywiązał OFIARY. 

się z zadania zupelnie poprawnie. 
Poza tem ważniejsze role z powodzeniem W  Administracyi „Dziennika Kijowskiego” 

pp. Pancewiczowa (lady Moreston), | złożyli: A 

(Gerald), Na Tow. Dobroczynności (członkowskie): pp. 

Skarzyński (kapitan Mongomery), Bogusławski] Eugeniusz Rukowskiy 5_ rb, Emeryka Rakowska 

(admirał). 5 rb 

, Wystawa i całość były jak zawsze nie-|-z Eugeniusz Rakowski 5 rb, Emeryka Rakowska 
zmiernie staranne i pełne pomysłowości. 


odegrali: 
Gzylewska (Róża), oraz pp. Julicz 


uwuletniej przerwie wspaniałą, 
piękniejszą „część [tetralogii Wagnerowskiej— 
„Walkirye*. Rzekomojdla braku wykonawców | pznjelakowie 1 rb. 50 kop, Flenryk,” Władysław i 
tak długo.|Janina R. 3 rb, Zebrane przez uczniów i 4czenice 
(„Zygiryd”*— drugi ` etap w dążeniulnowej ope-]szkoły'p.! „ukiewiczowej 14 rb. 

ty do wprowadzenia do swego repertuaru ca- 


aic do życzenia. 


dreszcz 
oparcia, jaki się dawał zauważyć w głosie ar: | 500 Kostecki 2 rb, Janostwa Danielakowie i r 
tystki w poprzednich jej występach w roli Zy- 
glindy, a także pewne usterki okrągłości i wy: 
razistości frazowania—obecnie znikły. 

Z pomiędzy nowych wykonawców na 
pierwszym planie postawimy p. Cesewicza, 
który w trudnej i odpowiedzialnej roli tragicz- 
nego boga Wotana i pod względem wokalnym i 
plastycznym dał całokształt ze wszech miar zada- 
walsjący. Pewne odruchowe niemal 
głównie zaś niezupełae utrzymanie zasadnicze- 
go tonu roli Wotana: żywiołowej, tragicznej w 
swej rczygnacyi dumy — dają się wytłómaczyć | kijowskiej Mikołaja Krasowskiego, 
tem, iż p. Cesewicz zazwyczaj 
rolach charaktefystycznych, mimowoli przeto 
przenosił i do roli Wotana cechy, poprzednim 
rolom właściwe—lecz w „Walkiryach* zgoła nie- 
pożądźne. 

Dobrą Brunhildą była p. Karpowa. Nie- 
stety — jej pierwsze okrzyki 
drugim były zagłuszone przez orkiestrę i efekt|żnych przestępstw, jak np. „wykrycie zabójstwa 
ukazania się dziewicy z Walbalii znacznie ob- Ostrowskich lub tajemnicze zamordowanie dwóch 
niżony. 

Szwankował nieco Hunding — p. Szwiec. | sowskiemu, jako zdolnemu agentowi, departament 
Zamalo był pierwotny i żywiołowy. 

Z usterek reżyseryi zaznaczyć musimy 
scenę boju Zygmunta z Hundingiem, 
operze kijowskiej ani rusz się nie udaje. Scena 
powinna być odegrana z błyskawiczną niemal|szym ciągu pracował na właśną rękę i „rezultaty 
szybkością Tymczasem na przedstawieniu dochodzeń jego ogłoszone zostały w jednej z gazet 
onegdajszem Ilunding—p. Szwiec stał na skale 
z wycelowaną w Zygmunta dzidą dobre pięć 
minut, nim p. Oreszkiewicz śpiewu swego nie| mocy Wiary Czebyriakowej. 
dokończył. 

Drugą znaczniejczą usterką— było zupełne 
zaniecbanie przedstawienia polotu walkiryi, na| kilkunastu dokumentów, świadczących o róznych 
ner jednak kładł nacisk. Poprzed-|jego nadużyciach oraz pod zarzutem nieprawnego 
nio uciekano się do pomocy latarni magicznej— | aresztowania niejakiego Onisima Kołbasy, którego 
co jednak wywoływało efekt 
Dlaczegoby reżyserya kijowska nie wzięła przy- 
kładu z paryskiej Wielkiej Opery? Tam scena 
trzeciego aktu przedstawia nagie podobłoczne 
szczyty i właśnie między obłokami zjeżdżają na 
małych mecbanicznych konikach uchxrakteryzo 
Maie propor- 
cye postaci znakomicie pogłębiają perapektywę | sztował we wsi Krzywe włościanina Onisima Koł- 
i siedzący nawet w pierwszych rzędach krzeseł | basę i, nie wyjaśniwszy mu przyczyny aresztowania, 


który Wag 


+ 
r 


od g. gej wiećz. FRZYJECHALI DO KIJOWA: he isinin tej w Krzywsm p. n. „U zzaikakicj, 
-ej wi y i - aa tyi rewolucyjnej“ 1 zgodnie z jej programem . 
ZOE" EO Hotel Oontinentat: pp. Mikotaj Michajłow, | krotnie AR bucjadi ie A właściciela -- 


Ogólny stsn pogody w Rosyi europej- | łoczyska. 
skiej z rana na podstawie telegramu głównego Hotel Francois: pp. Zygmuct Brodowicz, |zawiadomił o tem sprawnika pow. skwirskiego. 
Obserwatoryum fizycznego: 


Najw, temper. powietrza w clągu doby 
Najniższa . s A > a 
Przeciętna temper. pow. w ciągu doby 

Wielol. przed. temp. pow. w ciągu doby 


1,3] profesor. A, Serenberg, dr; Olga Sokołowa; | ziemskiego p. Szydłowskiega. 
—a1,8) Wiktor Szampanir, prowłzor; Szymon Tetelbaum- Uważając postępowanie Krzsowskiego w tej. 


o,2| Swietłow, prowizor; Eugeniusz Marmor, adwokat|sprawie za nieprawiółowe, prokurator kijowskiego — 


—6,2] przysięgły; Elżbieta Marmor; Paweł Bannikow;|sądu okręgowego polecił mu niezwłocznie przesłać 
Dymitr Dawydow, obywatel, Jan Wiszniowski z Wo-| sprawę Kełbasy naczelnikowi kijowskiego zarządu 
żandarmeryi, a jednocześnie gubernator kijowski . 


dokt6x, z Sarn; M. Krancfeld, doktór; Feliks Rau- Dn. r4 stycznia igra *. sprawnik otrzymał od 


dlieki, z Częstochowy; Emil Diuwal; Bolesław | Krasowskiego nastepujący telegram z Chodorkowa: 


Opady notowane w guberniach nadbaltyckich| Jentz; Wiktor Podgórski, z Moskwy; Paweł Adel.| powróciwszy dziś z Kijowa, rozpocząłem oddawax 


w centrum I na wschodzie Rosyi Europejskiej, Tem | heim, z Berdyczowa; Stanisław Żeromski, z Win-| pie spraw memu następcy; o sprawie Kołbasy zło- 
peratura wyższa od normalnej w całej Rosyi. ; 


nicy; Korneliusz Riezniczenko; fan Lisowski, z Hu-|żyłem osobiście raport gubernatorowi, protokóły 


Przewidywana pogoda na dzień 22 grudnia: | mania; Edward Domański, z Moskwy; Zygmunt] dachodzenia przesłałem do zarządu żandarmeryj. 


Z TEATRU I MUZYK). 


Teatr polski w Ogniwie. 


słusznie. Sytuscye w tej sztuce 


Z opery. 


We czwartek teatr miejski wznowił pojnielakewie 1 rb. 50 kop. 
bodaj, że naj- Na tanią kuchnię Kołakgpiet: p. Eugeniusz 


uie wystawiano tego arcydzieła 


muncie, bracie naój'* — wywołał 


wane za walkirye dziewczynki. 


zewnętrznem, 


bojowe 


„Lady Frederick", komedya w 3 aktach Fredericksa. | saczewski, z Mozyrza; Szymon Bondariew, inżynier; 
„Lady Frederick" na afiszach teatralnych 
nosi zwykle tytuł komedyi, choć nie zupełnie ca; Paweł |elistratow, doktór; S. Marusiński, z Ka- 
są bowiem | niowa; Michał Kriweun, inż. 
czysto komedyowe, ale założenie i budowa zgo- Palast-Hótel: pp. Aleksander Wroński, z Hi- 
ła farsowe. 
Taka Lady Frederick, ideał ideałów za-|[eon Kan, dr; Grzegorz Madijewski, kupiec; 
cielesaem, | Jasiniawski, kupieć, Zofla Wałdik, artysta; W. Per- 
jak i duchowemjest postacią dla komedyi, lub| wunin, nauczyciel; Olga Perwunina, nauczycielka; 
dramatu zbyt nienaturalną, nieprawdopodobną, zł 
ale będzie bardzo interesująca, jako bohaterka | ner, wojażer: Henryk Borman, wojażer. 
larsy, lub heroina melodramatu. 
Co do budowy omawianego utworu, to|sprawnik; D. Raskin, kupiec; S. Wajsberg, lekarz; 
zawiązanie intrygi w akcie I, 
groźnych okoliczności, stawiających bohaterów kupieć; M. Frydman, kupiec; A. Fertman, kupiec; 
w położeniu bez wyjścia w akcie II i szezęśli- Į G. Majlis 
we rozwiązanie w akcie III, to już jest szablon| tenberg, kupiec; A, Finkelstein, kupiec; B. Kansgur, 
czysto farsowy. k 
Wykonanie „Lady Frederick“ na naszejj Konstanty Boreskow, podpułkownik; Włodzimiera 
scenie było całkiem udatne. 
Wykonawczyni roli tytułowej, 
ska, wywiązała się z zadania 
raz jeszcze dowód swego istotnego i rÓŻNorod | Marya Bielska; Andrzej Daniłowski, student, z Nie- 
nego talentu; kostiumy artystki na ogół były|żyna; Leon Łazarjane, student, 
ale niekiedy były Hotel Praga: pp. Salomon Zilberg, doktór; 


napiętrzenie 


łego „Pierścienia Nibelungów* — „utonął* zda- Na wpisy do uznania Tow. dobr: zamiąst |oSkarzenego zostały rozgłośzene, Zaszkodziłoby to 
je się beznadziejnie)—tymczasem jednak wyko | wizyt I powiitszowań świątecznych I noworocznych: | ™ Promo KAMA dalszego dochodzenia, 


nawcy Się znaleźli — i muzykalna publiczność | pp. Janostwo Danie!akowie x rb. 5o kop, A. i 
sijowska miała sposobność rozkoszować (się| 5 "bs 
prawdziwą ucztą artystyczną, po tym codzien f Zofia i Waclaw K*a rb. 
nym „barszczyku* repetrtuarowym, 
raczy dyrekcya naszej opery. łronikow: 7 
Ze starych wykonawców występowali: szowań "Świąt. i noworocznych 2 rb. soikop. 


jakim 


Zygmunt—p. Oreszkiewicz i;Zyglinda—p.!Mont- wzamian 'za?podarunki świąteczne 'dzieciom znajo- 
wid — Woroziec. 4 Gios$p,yOreszkiewicza: 
brzmiewsł, jak zwykle, równo, płynnie i dźwięcz-| Chojecty 30 rh, Wanda i DyonizygChojećcy 8 rb., 
nie, dykcyę miał wyraźną i dobitną—ekspresyę| *nostwa Danielakowie I rb. 
aader wyrazistą Gra artysty nie pozostawiała| gw;atecznych i noworacznych: 'pp. Bronisława i Fe 
Scena miłosna z aktu pierw=| like Bogatko 8 rb, Samson Kestecki 3 rb, Helena 
szego, tragiczna opowieść o niedoli Ę Welzun-|| Józef Jakubowscy xo rb, Fr. Wiśniewski r rb, 
gów wreszcie przedśmiertny {dyalog zJWalki- 
ryą—były odtworzone tak, 
wolić najwybredniejsze wymagania artystyczne. 
Świetną Zyglindą była p. Woroniec. Ar- 
tystkařznakcmicie opanowała swoją rolę, a ;wła- 
ściwa jej dźwięczność głosu pozwoliła na cza- 
rujące wykonanie patetycznych scen dramatu. 
Okrzyk jej w akcie drugim, gdy 
tomna, przerażona pierwszymi odgłosami rogu 
Ilundinga — rzuca się ku Zygmuntowi, „Zyg- Na bezpłatne oblady przy taniej kuchni Koła 
prawdziwy | Kobiet: pp. Wincentostwo Chojeccy zamłast wizyt 
estetyczny. Brak głębszego punktuji powinszowań świąt. i noworocznych 5 rb. Sam- 


że mogłyby zado- 


wpół przy- 


występował w 


lamentable. 


p. Orleń |adwokat, z Humanita; Piotr Sałow: Włodzimierz 
b. dobrze i dała| Mordwi1ow, rotmistrz; Jan Osman; Mikołaj Pachłow; 


usterki, 


w akcie 


która w 


obniżenie temperatury we wszystkich rejonach Ro-| Uziembło, z gubernii podolskiej; Jerzy Berezow- Krasowskij". Jedaskże, jak się okazało, protdłióły 
syi Europejskiej, opady oczekiwane są w pasie pôl- | ski, z zzgranicy; Jan Lipkowski, z Warszawy; Jerzy | owe otrzymano w zarządzie żan darmeryi dopiero 
nacnyra t na wschodzie; w pozostałych rejonach | lljinski, z Nieżyna; Andrzej Skworcow, r 
Rosy! Europejskiej przeważnie sucho, 


¿yna £ é 25 stycznia 1912 r. Zawierały one raport Kratow- 
, Botel Ermitage: pp. Mikołaj Westernik. pro. | skiego o istnieniu. w Krzywem ukraińskiej patetyi 
wizor; jerzy Przesmycki, z Petersburga; Mikołaj | rewolucyjnej, wiadomości o jej zadaniach i celach, 
Picker, dyrektor cukrowni; Juliusz Ditke, dyrektor | protokół zeznania Świadka Palczewskiego, któremu 
cukrowni; Dymitr Baranow; Natalia Diatkowa. Kołbasa oświadczył, iż partya jego w r. 19t% po: 
. „Hotel Hładymtuka: pp. Piotr Bordakow; Aw |nownie zacznie podpalać budynki Szydłowskiego, 
toni Swiątecki, obywaiel niemiecki; Włodzimierz | protokóły rewizyi, dokonanych w mieszkaniu Koł- 
Dobrowolski, D. Dehtiar, buchalter; Kazimierz Pu-|basy i innych osób, oraz kartka pisana, jak twier- 
dzi Krarowskij, przez Kołbasę w areszcie i przeję- 
ta przez Krasowskiego; Kołbasa prosi w niej jakie- 
goś Nauma, aby ten listownie zagroził „panu pod- 
paleniem budynków gospodarskich, przyczeńt'wspDó- 
mina, że i poprzedrie pożary wynikły skutkiem 
podpślenia przez członków partyi. 

Naczelnik kijowskiego zarządu żandarmeacyi 
uznał dowody dostarczone przez Krasowskiego za 
uledostateczne i 25 stycznia polecił wypuścić Koł- 
base z aresztu, Jednocześnie okazało się, iz Kra- 
sowskij w telegramie z d. g grudnia 1911r -deniósł, 
iż Kołbasa został aresztowany 20 listopada, w rze- 
czywistości zaś aresztowanie jego miało miejsce 
20 października. i 

Podczas Śledztwa Krasowskij wyjaśnił, iż 
przekouawszy się o istnieniu ukraińskiej partyi re- 
wolucyjnej, na której czele stał Kołbasa, niezwło- 
cznie go aresztował i, nie chcąc bez dottatetznych 
danych donosić o tem władzom śledczym lub żan- 
larmeryi, które bezwarunkowa musjatyby uwolnić 
Kołbase wskutek braku dostatecznych dowodów, za- 
trzymał go w areszcie, chcąć przez ten czas uzu- 
pełnić zebrane dotychczas dowody. , W telegramie 
wysłanym d. ọ grudnia do sprawniks oznaczył on 
dzień aresztowania Kołbasy, 20 listopada a nie 
dziernika jedynie przez omyłkę, w telegramie Xaś 
z dn. 14 Stycznia mie donosił, iż akty sprawy zosta- 
ły faktycznie odesłane do zarządu Żąndarmeryi gu- 
bernialnej, lecz jedynie o złożeniu raportu naczćlni- 
kowi zarządu zandatmeryi, przyczem telegram ten 
wysłał już nie będąc komisarzem policyl, lecz. jako 
osoba prywatna, gdyż było to już po udzieleniu mu 
dymisyi 

Na podstawie powyższych danych Krasow- 
skij oskarżony został o to, iż 1) aresztował wło- 
ścianina Onisima Kołbasę i bez doltatecznych po- 
wodów trzymał go w areszcie w ciągu 3 adkókcyć 
2) w telegramach z dn. 9 grudnia rgrr r. i r4 Sty- 
cznia 19r2 roku zamieścił świadomie fałszywe wia- 
domości, wśskazawszy w pierwszej z nich dzień 
aresztowania Kołbasy zo listopada (a nie [ao paź- 
dziernika), w drugiej zaś, iż protokóły dochodzenia 
w sprawie Kołbasy wysłane zostały do zarządu 
żandarmeryi, gdy w rzeczywistości ułe były w tym 
czasie wysłane. 

Przestępstwa te przewidziane są przez 2 Cz. art. 
348 i 362 kodeksu karnego. t 

Bronili oskarżonego adw, przys: W, Matusie- 
wicz i pom. adw. przys. M, Wileński. 


Zeznania świadków. 


Na zapytanie przewodniczącego, Ćzy przyzna- 
je się do inktyminowanych mu przestępstw, oskar- 
zony odpowiada przecząco, ć 

Adw, przys. Matusiewicz oświadcza, iż 
podsądny chciałby złożyć pewne wyjaśnienia, jed- 
nakże pod warunkiem, iż ta część posiedzenia od- 
będzie się przy drzwiach zamkniętych, ponieważ 
z rozporządzenia generał-gubernatora kijowskiego 
ńochodzemnie w sprawie Kołbaśw zostało wznowione; 
fest to sprawa polityczna i gdyby wyjaśnienia 


W. Baskakow, wł. cukr. - 
Hotei Universul: pp. Jan Koliser, z Kamień- 


mania; I. Markowicz, dr.; Włodzimierz Margulis, 
inżynier; M, Gurkow, kupiec; Mikołaj Krupko, ki 


A. Kwitka, kupieć: Leon Brif, kupiec; Józef Ko- 
owski, obywatel; Leon Etengen, kupiec; A. Bajt- 


Grand-Hötel Imperial: pp. AlckSander v. Lang, 


Grzegorz Efron, kupiec; A. Grünberg, kupieć; B. 
Berland, kupiec; T. Rubinfajn, kupiec; A. Lewitin, 


kupiec; I, Słobodow, kupiec; Takób Trach- 


upiec 
Hole! Rosyn: pp. Wilhelm Szwiger, kupiec; 


Kalinowski; jan Flag, rejent; Tomasz Kwiatkowski, 


Helena Kryczyńska, z Odesy; Eugenia Serdiukowa; 


Izaak Wolpe, doktór; Ilja jankowski, Larysa Bro" 
nikowska; Piotę Kryłow; Sergiusz Poroszniakow; 
Choczeres Kieczek, inżynier; Mikołaj Ter-Symo- 


` Na wydział; letniskļīprzy , Tow. dobroczynności: 


5 rb. 
s „Na wpisy; szkoły p. Peretjatkowiczowej: p. 
janka Wearyńska 3 rb. 

ac e przy Tow. Dobr: pp. Ania Li- 
goćka 1 rb, Helema Dylcwska r rb, Janostwo Da- 


Rakowski 4 rb. 
Na choinkę przy Kole Kobleł: pp. Janostwo 


Na przytułek przy Kole koblet: pp. Janostwo 
Danielakowiejr rb. 


ej aaradzie izba sądowa Poe 
rozpoznawać całą $prwuc rzy drzwiach zamknie- 
tych, przeciwko czemu jednak protestuje proku- 
rator. opierając się na tem, iż obrona prosiła 6 zam- 
knięcie drzwi jedynie podczas wyjaśnień Krasow- 
skiego, Sansa zaś sprawa nie zawiera nic takiego, 


* Michałostwo” Regulscy 3 rb, 
Na najbiedniejszych do uznania Redakcyi: pp- 


nag Na Tow. Polsk. Kolonii Letnich: p.  Mięczy- 
sław Bronikowski inżynier, zamiast wizyt i powin- 


publicznem. 

Izba Sądomaa postanawia zamknąć drzwi sali 
tylko podćzas wyjaśnień oskarżonego. Po upływie 
40 minut publiczność zajmuje ponownie swe miej- 
sca i rozpoczyna się badanie świadków. | pi 

Pierwszy zeznaje były policmajster kijowski, 
obećnie sprawnik powiatu skwiskiege von Lang. 
Twierdzi on, iż © aresziowaniu Kołbasy Krasow- 
skij go mie zawiadamiał; świadek dowiedział się 
dopiero o tej sprzwie po otrzymaniu skargi brata 
aresztowanego Kołbasy, poczem niezwłocznie udał 
śię na miejstę w celu zażądania wyjaśnień. Kra- 
sowskij oświudczył mu, iż protokóły dochodzenia 
w sprawie,podpalań odesłał już sedziemu śledćze- 
mu, lecz posiada pewne dane, dotyczące daleko 
ważniejszej sprawy o charakterze politycznym, w 
której Kpłbasa gra pierwszorzędną rolę. Na to 
Świadek poradził mu jaknajprędzej ukończyć do- 
chodzenie i przesłać protokóły do zarządu żandar= 
meryi. 

s Adw. przys. Matusiewicz: Czy przeglą- 


Na ubrania dta ubogich dzieci przy Tow. dobr. 


rOz=| mych: pp.' Wincentostwo Chojeccy i Kazimierzostwo 


Na Tow. dobr: Zamiast wizyt i powinszowań 


Janostwo Danielakowie.2irb., lanina i Dymitr Sza- 
rzyńscy 3 rb.. Amelia i Kazimierz Jaroćsy 2 rb. 
Frazmina i Kazimierz Dobkiewiczowie a rb, Ro- 
mualdostwc f Źmigrodzcy Froqgrb,, Bolesławosiwo 
Koreywo r rb, Wacławostwo |eziorańścy 2 rb, 
Mieczysławostwo Duszyńscy 1 rb., Mieczysław Bro- 
nikowski Inżynier a rb. 50 kop, Zofia i Bolesław 
Perro 2 rb. 

Na kościół św. Mikołaja (na organy): p. A. 
Terpicka 3 rb. 

Na kościół Matki PAK w Berdyczowie (od- 
restaurowanie murów) p. A, Terpicka 3 rb. 


wówczas posiadał Krasowskij? l 

Von Lang: Owszem, były to protokőóły 
b, |dokonanych przez niego rewizyi 

à — Czy według pana były to dostateczne dane 
la aresztowania Kołbasy* 

— Bezwarunkowo były to ważne poszlaki. 

— Czy pożary w Krzywem zdarzały się 
często? 

— Bardzo często, zwłaszcza w majątku Szy- 
dłowżkiego. 

— Czy było panu wiadomo o istnieniu w tej 
okolicy „żywiołów nieprawomyślnych”? 

-— Tak jest. 

— Żę należeli do nich nawet ludzie z wyż- 
szej sfery, Obywatele ziemscy? 

— To prawda. , i , 

— Że niektórzy z nich zmuszeni byli nawet 
uciec za granieę? 

— Wiedziałem o tem. 

— Czy podczas pełnienia przez Krasowskiego 
obowiązków komisarza policyi w Chodorkowie ilość 
przestępstw zmniejszyła się w tych okolicach? 

— Tego nie zauważyłem. Zresztą Krasowskij 
faktycznie prawie nie pełnił tam swych obowiąz- 
ków, gdyż stalć nieomal przebywał w Kijowie. 

— Dlaczego? 

— Oficyalnie korzystał on z urlopu. 

— A nieoficyalnie — nie wie pan czem się 
zajnaował? f . 

— Owszem, wiem. Prowadził dochodzenie 
w pewnej sprawie, s A - 

Prokurator: Czy podczas pierwśzej by- 
tności w Cnodorkowie nie zastanawiał się pan, czy 


50 kop. 
Na szpital rz.-k. wi Kijowie: pĄT. S, 15 rb. 


e Ean a a a D 


Arawa Kragowkiego. 


Wczoraj w kijowskiej izbie sądowej wyzna- 
czone były z udziałem przedstawicieli stanów dwie 
sprawy b. naczelnika wydziału śledczego policyi 


Przewodniczył prezes 4-go departamentu iz- 
by F. Popow, oskarżał wice-prokurator M. Czebo- 
tariew. 

Obie ŝprawy, w gruncie tzeczy dość pospoli- 
te, nie zasługiwałyby na specyalną uwagę, gdyby 
nie sama osobistasć i dotychczasowa działalność 
Krasowskiego, który przez dłuższy czas zarządzał 
wydziałem kijowskiej policy: tajnej i na tema stano- 
wisku odznaczył się wykryciem szeregu nader wa- 


mnichów w jednym z poblizkich klasztorów. 
Po zabójstwie Andrzeja Juszczyńskiego, Kra- 


policyi i władze śledcze powierzyły prowadzenie 
poszukiwań w tej sprawie. Prowadził on je w 
ciągu kilku miesięcy, lecz później został usunięty, 
dalsze zaś dochodzenie powierzone zostało PPS 
żandarmeryi lwanowowi. Krasowskij jednak w dal- 


— Nie, to do mnie nie należało. Polećo 
mi gio zażadać wyjeśnień od Krasowskiego. Wy- 
siue 
aby jaknajprędzej ukończył dochodzenie. T 
— A gdy pan był u niego 5 grndnia, widział 
pan już protokóły dochodzenia? 
— Nie. protokółów jeszcze nie było. Widzia- 
łem tylko notatki, odebrane od Kołbasy. "a 
Świadek duchowny Lebiedowicez na 
tania obrony potwierdzs, iż mieszka w Krz 
od lat Iz i może poświadczyć, iż pożary w tej xi s 


miejscowych. Jak wiadomo, odrzucił on zupełnie 
mozliwość mordu rytualnego, dowodząc, iż zabój- 
stwa dakonali zwykli złodzieje zawodowi przy po 


Wkrótce potem usunięty został ze stanowis* 
ka komisarza policyi 3-go okręgu powiatu skwir- 
skiego I oddany pod sąd pod zarzutem zatajenia jatku Szydłowskiego, przyczem istnieją wszelkie 
iz do przypuszczenia, iż $ą one wynikiem 
palan r ł | > 
podejrzewał o czynny udział w organizacyi rewo- Adw. przys. Matusiewicz. Czy świad- 
Jucyjnej. 
M Pierwsza z tych spraw została wczoraj od- 
roczona z powody niestawienia się kilku świadków; 
po sprawdzeniu świadków, powałanych do drugiej 
sprawy, odczytano akt oskarżenia. 


Akt oskarżenia. 
Dn, 20 października 191xr r. Krasowskij are- 


cyi, która dla póśtracnu systematycznie dokony: 
podpalań? 
— Owszem, słyszałem o tem od urzędników 
policyi a także od innych osób. | 
— Czy Kołbasa należał do tej organizacyi?] 
— Ze względu na charakter mych storunków 
z parafianami, trudne mi na to odpowiedzieć. 
— Tak, oczywiście, jeżeli to jest tajemnica 
spowiedzi... POP . 
— Mogę tylko powiedzieć, że kilkakrotnie 


widz nie może się oprzeć złudzeniu, że polot zatrzymał go w areszcie policyjnym m. Lhodorko- | dokonywano u niego rewizyi. 


dokonamy jest na wielkiej wysokości. 


Orkiestrą dyrygował, jak zazwyczsj, su- 


miennfc i inteligentnie p. Pagani. 


Z. M cz. 


wa, przyczem w cduośnej książce zapisał go jako r a 1 
aresztowanego z powodu nieprawemyślności poli- |zmiana z chwiią przybycia tam Kraso go! 
tycznej. Po upływie miesiąca brat Kołbasy podał — Owszem. Krasowski działał energicznie, 
na imaię gubernatora skargę na postępowanie Kra- | wybryki chuiiganów stały Się rzadsze... 

sowskiego. Zapytany z tego powodu Krasowskij 
wyjaśnił, iż Koinasa należy do partyi przeciwrządo- 


czoma z widokami na korzyści materyalne? 


aby nie mogła być rozpoznawana na posłedzeniu 


a 


dał pan te materyały w sprawie Kołbasy, jakie już ES 


+ 


m 
nie należałoby uwolnić Kołbasy? « 
sę 


iawszy jego ORA poradziłem mu tylko, w 


zdśrzają się bardzo często, przeważnie zaś w má- 


kowi nie wiadomo o istnieniu specyalnej koc z ma 
a | 
s 


— Czy w stosunkach tamtejszych zamła jaka 


"| 


| 


— Czy energia Krasowakiego nie była pogi i 
« 4 A 


Ae + € 


e. 


o 


Sobcta, d. 22 grudnia 1912 r. (4 stycznia 1913 r.) M 340 


— Mem pewne podstawy do przypuszczenia, 
Że tak nie było. Szydłowski ofiarowywałi mu dość 
chcąć odwdzięczyć się za różne 
pczysługi, lece Krasowskij stanowczo odmówił przy- 


maczrą sume, 


jscia jej. 
— Czy sprawcy podpalań zostali wykryci? 
— Kolbasa został aresztowany. 
— No a przedtem? 
. — Poza tem, nie wykryto żadnego wino- 
wajcy. 


— Dlaczego? Czy czasem nie teroryzowali 


oni świadków? 


— Tego rodznju teror zawsze idzie w parze 


z chuligaństwem we wsi. 
wiądek Pałczewski 


basa mówił mu, iż zaa czlowieka, 
budynki Szydłowskiego. 
Kecasowskiemu, sędziemu śledczemu 
ski:mu, pomimo, iz Kolbasa obiecywał mu 25 rb 


za milcz:nie. Przed wyjazdem na sąd do Kijowa, 
Kolbasa pczysłał do niego pewnego człowieka, aby 


go ntmów ć do niestxwienia się na sprawę 


Sw adek Szydłowski opowiada, iż poża- 
ry w jego majątkach rozpogzęły się w r. 1910. Po 


drugim wypadku pożaru świadek zwrócił się do 


służby z prosbą o wskazanie sprawców. Wkrótce 


Asdrzej Pałczewski ma podstawie słyszanych po 
głosek wyraził przypuszczenie, że sprawcami < są 
K łbasa i jego kompania. Świadek zawiadomił © 
tet sprawniku i Krasowskiego. Ten ostatni zarzą 
dził dochodzenie. Między innymi badał i świądka, 
który, na pytanie, jakiera! pobudkami mogli. kiero 
wać się przestępcy, oświadczył, iż według pogło- 
sek istnieje we wst grupa włościan, która dąży do 
wywłaszczenia obywateli na rzecz włościan. Nie 
mając obacnie mażności działać w taki sposób, jak 
w T. 1925 i 1906, uGickła sie ona do codpalań. Re- 
wirya wygryia u Kołbasy dokumeńtalae dane i list 
do jednego z kierowników socyal demokratycznych 
w Dumie Państwowej — Pskrowskiego Il. Ruch 
Ej polityczny rozpoczął się tam jaż od ro 
U IGO4. 

Na dwór świadka dokonano napadu, 
odparł rządca, raniąc dwóch napastników; 
przyszły strajki rolne, teraz podpalenia! 

Adw. przys. Matusiewicz. Jak się koń- 
cryły sprawy o podpalenie? 

Wszystko umorzono. 

— Dlaczego” 

— Nie wiem 

— Czy grupa ts nie teroryzowała ludności? 

-- Prawdopodobnie, 

— Jakie były rezultaty działalności Krasow- 
skiego? 

— Według mnie nader dodatnie, 

— Czy pan proponował mu kiedy wynagro- 
dzenie pieniężne? 

-- Nigdy, Krasowski zachowywał się w ten 
spomób, że nie ośmielilbym się nawet Czynić mu 
podobnej propozycyi. 

Były strażnik przy areszcie, w którym prze. 
bywał Kosbasa, nazwiskiem Dziuba, stwierdza, 
iż Kołbasa przez niego wysyłał listy z aresztu, krá- 
re on pokazywał Krasowskiemu. — 

Na prośbę adw. przys. Marusiewicza przewo- 
dniczący wzywa ponownie duchownego Lebie- 
dowicza. r 

Adw. przys. Matusiewicz. Czy świadek 
nie wie jaką rolę we wsi odgrywa sklep wspól- 
dzielczy? ) 

— Wiem tylko, iż na jego czele stoją ludzie 
niezbyt prawomyślni, 

| — Czy ctrzymują oni wydawnictwa 
lucyjne? 

— Wogóle jest ich u nas dosyć. Raz wpa- 
dła mi w ręce broszura poprostu oburzającej tre- 
ści, adresowana była do sklepu  współdziel- 
czego. 

Następnie odczytano złożony przez prokura- 
tora doknment o umorzeniu przez generał-guber 
natora (po rozpatrzeniu przezeh protokółu >andar 
meryi) dochodzenia w sprawie Kołbasy i listy tego 
naintniego do posła Pokrowskiego ze skargą na 
dziedzica oraz do Szydłowskiego pisany z aresztu, 
w którym Kołbasa przypomina mu o napadzie na 
dwór i podpaleniach, groząć w przyszłości no- 
wemi. 

Na prośbę zdw. przys. Matusiewicza 
pr ewodniczący wzywa raz jeszcze Świadków Sz y- 
dłowskiego, Lebiedowiczai Pałczew- 
skiego, których obrońca po kolei zapytuje, czy 
byli kiedykolwiek badani przez żandarmów. 

WA szyscy trzej odpowiadają przeczące 


Rozprawy stron- 


Wiceprokurator Czebotariew w kró. 
ikiem przemówien'u starał się dowieść, iż Krasow 
skij nie miał wogóle prawa aresztować Kolbasy, a 
tembardziej trzymać go w areszc e w ciągu trzech 
miesięcy. Wskazując w telegramie do Sprawniką 
datę aresztowania zo listopada zamiast października, 
dopuścił się on fałszerstwa. Wogóle działał ox 
w tej sprawie na własną rękę, chcąc zdobyć roz- 
głos i karyerę. Mają* się za Leccq'a gubernii ki- 
jowskiej, podsądny przeliczy? się z siłami i obecnie 
cały ciężar winy powinien spaść na niego 

Adw. przys. Matusiewicz, ołęi'rając 
zarzuty prokuratora dowodził, iż Krasowskij powi. 
nien był aresztować Kołbasę, wobec znalezienia 
w jego m'eszkaniu niciegalnych wydawnictw, gazet 
i | stów, Data w telegramie—zdaniem obrońcy-=—byia 
jedynie rezultatem omyłki, gdyż wkrótce potem 
Krasowsk)i nadesłał własnoręczny raport, w którym 
wymienił datę prawidłowa « 

Pom. adw. przys Wileński oponował 
przeciwko twierdzeuiu prokuratora, który przypigy 
wal eskarżonemu brak zdolności śledczych. Zda. 
n'em obrońty po wykryciu tylu zawuych prze- 
stępstw o Krasowskim tego w żadnym razie pawie- 
dzieć nie możaa, Można go karac nie za występek, 
lecz chyba za zbytnią energię. 

W swem ostatniem słowie Krasowskij, wspo 
maniawszy o swej dotychczasowej działalności, za- 
znaczył, iż zmuszony był aresztować Kołbasę, wi- 
dząc Straszne krzywdy, jakie w t:j miejscowości 
czyniono iudziomm w ciągu wielu lat, 

— Prokurator—zakończył podsądny — uznał 
mnie za niezdolnego do działania w poważaej spra 
wie. Poważna sprawa—to była sprawa Juszczyń 
skiego Do rozwikłania tej sprawy wezwano naj- 
zdoluiejszych i ja byłem w ich liczbie. Moje zdoi- 
ności zostały ocenione, lecz nie dano mi tej sprawy 
doprowadzić čo kcńca. 


który 
później 


rewo- 


Wyrok 


Po krótkiej naradzie izba ogłosiła wyrok, na 
mocy którego uznała Krasowskiego za wianego 
niezawiadomienia sędziego śledczego lub żandar 
meryi o aresztowaniu Kołbasy, odrzucając oskarże- 
nie o nieprawne are$ztowanie i fałszerstwo, i ska 
zała go na surową nagenę. 


+1 


Ze świata kultury cielesnej. 


O znanym duńczyku J. P. Mallerze, któ- 
rego „Mój system* swego czesu wicle hałasu 
uczynł, piszą w monachijskiej „Sportzeitung”, 
kryjykując go ostro i dość siusznic. 

Zarzucają mianowicie owemu „Systęmo- 
wi" zbytnią uciążliwość. Istotnie każdy, kto Ów 
system Mailera czynnie praktykował, przeko- 
nal się, iż człowiek normalny, albo zgoła słab- 
szy, a takich, u nas zwłaszcza, najwięcej, nie 
zdoła, bez nadmiernego wytężenis, wykonać 
przepisanych zabiegów w przeciągu 15 minut, 
O tem ani mowy być nie może. 

Następnie co do oblewań, obmywań i na 
cierań przed rozpoczęciem rozgrzewających ćwi 
czeń, takowe mają wartość bezprzeczaie, Zaś 
oblewanie zimną wodą podczas ćwiczeń czy” 
nione, ochładzają i osłabiają organizm, przyno- 
sząc mu miast korzyści stratę. Co zwłaszcza 
u ludzi podnitconych nerwowo, daj: się obs:r- 
wować łatwo i zbyt często. Miillerowskie ćwi- 
czenia, a raczej ćwiczenia odpowiadające p3- 
wyższym wartością, najzupeiniej można wykc- 
nać w przeciągu 5 minut Przytem ćwiczenia 
według Millera czynione, jako połączone z wie- 
lu skłonami i zwrotami tułowia i dość skompii- 
kowane, śą, zwłaszcza dla starszych mężczyzn 
i dla pań wogóle, zbzt trudne, aby dobrze, do» 
kladnie i skutecznie, jak powinny —dziatały. 


f ze służby dwər- 
skiej w majątku Szyiłowskiego. twierdzi, że Kol- 
który podpslał 
Toż samo świadek mówił 
i Szydłow- 


į dzielnoś si, 


WIBKAD SOJA WAŁA 


Sam Müller zresztą. którego podobizna 
w wykouąniu jego rodaka rzeźbiarza Bogelyer- 
ga, bardzo jest pochlebiona, a wszędy rozpow- 
szcchniana, jest człowiekiem zdrowym zapewne, 
ale f:zycznie zupełnie średnio wyrobionym i, 
mając jedną nogę © 4 ctm. cieńszą niż drugą, 
jako wzór wyrobienia cielesnego służyć nie po- 
winien 

W kierunku rozpowszechniania wiadonao- 
ści o poirzebie ćwiczeń, Obmywań i walki z nie- 
dołęstwem fzgcznem położył Müller zasługi nie- 
zaprzeczone. Majwiecej jednak zslet posiada J 
P. Miller jako zręczny kupiec, który, zapo 
mocą otrutnego tam-tamu reklamy, sprzedając 
ów „Mój system“ zrobił doskonały interes. 

Igrzyska Olimpijskie wr. 1916 
odbyć się mające w Berlinie, zajmują już bar- 
dzo żywo umysły wszystkich zainteresowanych 

mawiane gą wszędzie szczegóły zwycięstw i 
porażek, ćwiczeń, treningów i sposobów. 

Jak wiadomo, nsjwiększą liczbę zwycięstw 
w Sztokkolmie zdobyli amerykanie—i laury ich 
angi kóm, a niemcom zwłaszcza Spać nie dają 

Anglicy, naród dotychczas najbardziej ze 
wszystkicu fizycznie wyrobiony, widzą pierw- 
szeństwo swe poważnie zagrożone. 

Rozpatrując wszystkie szczegóły, przy- 
chodzą do słuszaego wniosku, iż wśród mło. 
dzieży ich widać jakby osłabienie energii, któ- 
ra jest głównym czynśikiem w każdej walce 
Uważają więc, Że młofzież ich zbyt wiele cza- 
su poświęca grom samym, które chcć bardzo 
pożyteczne, nie wyrabiają dostatecznie ciała i 
nie hartują woli. Stąd pewna miękkość i brak 
szaloncj energii w przeciwstawieniu da ich po- 
gromców amerykanów. 

Niemcy znowu, że to przecie w ich domu 
przyszłe igrzyska się odbędą, pragną również 
zabłysnąć i powetywać tegoroczną porażkę, 
która, gdyby nie powodzenie ich pływaków, 
byłaby najzupełniejsza. Aiarmują więc społe- 
czeństwo, nawołując do ofiar w pracy wytężo- 


Londyn (AP). 


na wczorajszej konferencyi 
wysp na morzu Egejskiem 
znięta pomyślnie. 


posłów 


ne jest jeszcze jedno ostatnie odroczenie 


stawione Turcyi w formie ultimatum. 

Wcd ug iaformacyi korespondenta p:ters- 
burskiej Agencyi telegraficznej, 
stwa jednomyślnie radzą Turcyi 
na warunki proponowane 
w sprawie Adryanopola. 


Sprawa albańska. 
Wiedeń (AP.) 


„Creapondenz Bureau“ 


kwestya 
konferencyi ambasadorów — jest fałszywa. 
Austrya i Włochy od początku kryzysu 
zapatrywały się zupełnie jednomyślnie na spra- 
wę albańską. 
Pobór rekrutów. 


Białogród (ÁP) Ostatni pobór rekrutów 


są trudami wojennymi. 


Zaprzeczenie. 


państw związkowych oraz pierwszych mini- 
strów w Salonikach są nieprawdziwe. 


Różne. 


nej, do ofiar materyBlnych, bez których niepo- Ateny (AP.) Z Filipiady donoszą w dal. 
dobna wybrać i ćwiczyć przyszłych zwy-|szym cfągu O nadużyciach, jakich dopuszczają 
cięzców. się turcy w Epirze. Spalono cerkiew prawosła- 


wną we wsi Alkcbori. 

Port-Sałd (AP.) W chwili odpłynięsia do 
Turcyi krążownika „Barel Achmar* przekształ- 
conego na szpital „Czerwonego  półksiężyca*, 
aresztowano szpiega. 


Wszyscy zaś zgadzają się, ił nalezy atle- 
tów wybierać z pośród gimnasiyków. Ćwicze« 
nia bowiem gimnastyczoe są abecadłem, bez 
którego niepodobna osiągnąć najwyższych stop- 
ni sprawności. Szwedzi, którzy wraz z amery- 
kanami największe niedawno święcili tryumfy, 
zawdzięczają takowe swej kulturze fizycznej, o- 
siągniętej dzięki długoletnim ćwiczeniom gim- 
nastycznym przedewszystkiem. 

Staje sią pewnikiem niezbitym, iż nie spo- 
sób być doskonale zdrowym, silnym i pięknym 
przez same gry sportowe, a nawet ćwiczenia 
atletyczne, należy bowiem zaczynać od gimna- 
styki metodycznej i wyrabiać cały organizm je- 
dnocześnie a umiejętnie. 

Na to też niechaj uwagę zwrócą i ci, któ- 
rzy pragną zdrowia i sły dia polaków. Nie 
będzie nasza młodzież taką jak być powinna dzięki 
samym grom, bieganiom, skokom i sportom wo- 
göle. Jučci lepiej jest cośkolwiek czynić, niż 
nc, als 1 my winniśmy, korzystając skwapliwie 
z doświadczenia innych, sprawę wychowania 
fizycznego na właściwe kierować drogi. 

Więc nie zachwycać się zbytnio, kiedy 
zdrowy chłopak czternastoletni biega jak strza- 
ła, kiedy duże ciężary podnosi, walczy zawzię- 
cie, a mysieć jeno, aby chłopak ów miał zaso- 
by siły wieiciej w ogólaem wyrobieniu. 

Bo widzimy codzień, jak doskonale zapo» 
wiadajacy się młodzieńcy, po pewnym okresie 
zniechęcają Się, martwieją i jak 
z dzielnych chłopałów czynią się niedołęgi. 
To samo i dziewcząt dotyczy. 

A dzieje się to wskutek zbyt pobieżnego 
traktowania sprawy ćwiczeń cielesnych przez 
starszych głównie, którzy to winni młodzież 
wzwyczajać do pracy od podstaw—od abecadła. 

Polacy, dobrze wyszkoleni, dostarczają 
Światu najpiękniejszych atletów. Pisma spor- 
towe czesto wspominają i podają wizerunki 
„Niemców” j „Francuzów“ o nazwiskach: Wa- 
silewski, Kruszka, Wasong, Pclkowski i coraz 
to nowych. 

Wszystko to nasza młodzież, dobrej, ale 
niestety obcej, kulterze poddana. 

Znany zawodowy siłacz Stanisław Cyga- 
niewicz, zwany Zbyszkiem, pojechał znowu do 
Ameryki po dolary. Bowiem, jak sam pisze 
w liście jednym, w Europie zbyt mało zarabia. 
Niechej mu tam będzie na zdrowie. 


Maćko z Bogdańca. 


Di Administracyi. 


Przypominamy Sz. Prenume- 
ratorom, że czas odnowić prenu- 
meratę na rok [913. 

Warunki prenumeraty na rok 1913 żosta- 
ja te same, co i w roku bieżącym. 

Jak w latach ubiegłych, tak i w roku 
przyszłym uwzglednimy potrzebę zniżonej pre- 


W Trypolitanii. 


Rzym (AP). Do agencyi Stefaniego dono» 
szą z Benghazi, iż beduini ostrzeliwali pozycyę 
włoską na wybrzeżu morskiem. Włosi rozpro- 
szyli beduinów, którzy ponieśli znaczne straty. 
Po stronie włoskiej poległo 6 żołnierzy. 


Nadużycia w ukraińskich kasach rejfejsenow- 
skich. 


Czarniowce (AP) Do sejmu wniesiono 
referat komisyi śledczej w sprawie nadużyć, 
jakie wykryto w ukraińskich kasach reifcise- 
nowskicb, Zostało skompromitowanych wielu 
działaczy ukraińskich. 


Rosya a Japonia. 


Tokio (AP). Gazeta „Jorodzu*, zwracając 
uwagę na to, iż zwiększenie armii powinno 
być skoordynowane z ogólnemi zasadami poli- 
tyki, pisze: „Japonia powinna zostawić Rosyi 
swobodę działań na zachodzie i w Persyi, sa- 
ma zaś, nie tracąc z oczu południowej Mand- 
żuryi i wschodnie) Mongolii, winna ześrodko- 
wać swą uwagę na wyspach oceanu Spokojne- 
go, jako bardziej odpowiednich dia celów emi- 
gracyi jspońskiej. 


Echa pojedynku. 


Budapeszt (AP). Przyczyną pojedynku 
pomiędzy Tiszą a Karolyim była ta okoliczność, 
że Karolyi nie ukłonił się Tisze przy spotkaniu 
w kasynie narodowym. Karolyi był jednym z 
tych, którzy  najenergiczniej protestowali w 
czasie usuwania opozycyi w sali posiedzeń pod- 
czas letniej sesyi parlamentarnej i wtedy był 
przemocą wyniesiony z sali, Od tego czasu Ka- 
rolyi, Polonyi i Kowaszi nie kłaniali się Tisze. 

Ten ostatni wyzwaniem chciał zsznaczyć, 
że odróżnia obrazę na tle przekonań politycz- 
nych od obrazy osobistej. Poiedynek na sza- 
ble trwał godzinę; słabszy przeciwnik Karolyi 
otrzymał kilkanaście lekkich ran, lecz nie był 
uznany za niezdołnego do dalszej walki. 


Z Rady Państwa. 


Petersburg (WŁ) W kołach Rady Pań- 
stwa utrzymują, że projekt ziemstwa gminnego 
przejdzie na sesyi zimowej Rady Państwa pod 
warunkiem podwyższenia cenzusu. 

Petersburg (WŁ), Wśród posłów do Rady 
Państwa z nominacyi wakuje jedno miejsce. 
które wedłag pogłosek zajmie minister spraw 
zagranicznych Sazonow, który dotąd nie jest 
posłem do Rady Państwa. 


Sprawy robotnicze. 


Petersburg (Wł.). W kilku fabrykach od- 
były się wybory do robotniczych kas szpital- 
nych. W niektórych fabrykach wybory bojko- 
towano. 


zjazd przedstawicieli przemysłu. 


numeraty dla sz. duchowieństwa katolica Petersburg (Wł). Na mającym odbyć się 
kiego, oficyalistów rolaycb, rzemieślników i zjeździe przedstawicieli zjednoczonego przemy- 
uczącej się młodzieży w wyższych zakładach {słu będą omawiane skutki niedostatecznego roz- 


gałęzienia kolei żelaznych. 


Sprawa Kurłowa. 


Petersburg (WŁ). Wobec  rozstrzelenia 
głosów przypuszczano, że protokół posiedzenia 
pierwszego departamentu Rady Państwa w spra- 
wie Kurłowa nie zostanie zatwierdzony. Obec. 
nie wyjaśni się, że protokół zostanie zaiwier= 
dzony i spr .wa skierowana zostanie w drodze 
zwyczajnej, przyczem krążą pogłoski, iż wszy- 


Telegramy. 
y scy podsąlni z wyjątkiem Kulabki bedą uła- 
POT" skawieni. 


Od korespondentdw tażownych ( Agoswtyt Pe. (Od Agencyi Petersburskiej). 


teraburękiej, 
Sprawy balkańskie. Rada Państwa. 
Posiedzenie z dnia 21-go grudnia. 


Konf:rencya pokojowa. 
Przewodniczy Akimow. 


„ _ Londyn (AP) Weding informacyi agen- 
cyi Reutera, delegaci Grecyi Serbii i Czarno- Bez dyskusyi uchwalono w redakcyi Du- 
góry podzielają zdanie Daniewa, że o ile pro-|my Państwowej trzy projekty praw, w tej licz- 
ponowany przez turkówi kierunek granicy tu.|bie o podatku od aktów kupna i beztermino- 
recko-bułgarskiej nie będzie cedpowiadał żąda-|wego władania majątków nieruchomych. 
niom sprzymierzeńców, zerwanie rokowań jest Na porządku dziennym projekt prawa 
o zaopatrywaniu więźniów w odzież. 


nieuniknione. 

Lindy (AP) „I mes* ma nadzieję, że Grim m twierdzi, iż projekt powyższy 
konferencya pokojowa zostanie zakończona po- | pogarsza sytuacyę uwięzionych kilku kategoryi, 
myślnie. Gazeta wykazuje na usiłowania dyplo- wprowadzając zasadę obowiązkowego noszenia 
maeyt zdążające co zachowania spokoju w Fu.|przez wszystkich więźniów odzienia więzienne- 
ropie, podkreślając zasugi awatryackich ji ra-|go i wobec tego projekt prawa powinien być 
agjskich dypłomat>w, którzy dópomagają sobie] odesłany do komisyj. 
wzajemnie. Naczelnik 


naukowych. Osoby korzystające ze zniżki 
raczą przy nadsyłaniu prenumeraty powoły- 
wać się ną prawo korzystania z takowej. 


głównego, zarządu 


R BO Wda 


Według wiadomości kore- 
spondenta petersburskiej Agencyi telegraficznej, 
sprawa 
została rozstrzy: 
Według wiadomości agencyi 
Reutera, nastrój wśród delegatów pesymistycz- 
ny, jednakże, korespondent petersburskiej Agen- 
cyi telegraficznej komunikuje, że w razie, gdy- 
by strony nie doszły do porozumienia, możeb. 
dla 
rozważenia żądań sojuszników, które będą po- 


wielkie mocar- 
zgodzić się 
przez sojuszników 


donosi, 2e pogłoska o odbywających się” jakoby 
periraktacyach pomiędzy Austryą a Wiochami 
w sprawie określenia granic Albanii, przyczem 
ta miała być następnie przekazana 


przepzowadzony zostat jedynie w celu zlązowa- 
nia rekrutów 3-go poboru, którzy wyczerpani 


Blałogród (AP.) Wiadomości prasowe o 
mającem jakoby nastąpić spotkaniu monarchów 


zujących obecnie. 

Noszenie ubrania więziennego jest 
nieczne ze względu na to, że 
ucieczkom z więzień i wprowadzone 
za granicą. 


my Państwowej. 


mi redakcyjnemi i 
Państwowej dla ponownego rozważania. 
Sekretarz państwowy 


Zaąkaukaskim zostsł Najwyżej zatwierdzony. 
Po przerwie rozważano artykuł 


listów bandiowych. Według powyższego artyku- 
łu Duma Państwowa wzbroniła handel w nie- 
dzielę, święta uroczyste i w dn. 19 lutego 
z pewnymi tylko wyjątkami. Komisya Rady Pań- 


nie więcej pięciu godzin. Minister handlu wy- 
siąpił z poprawką, wedle której handel w nie- 
dzielę i święta dozwolony jest tylko na mocy 
przepisów obowiązujących wydanych przez in- 
stytucye samorządu. 

Po dyskusyj, w której brali udział archi- 
cpiskop Mikołaj, Bagalej, von Ditmar, Kresner 
i Zinowjew 3, Krestownikow, episkop Nikon 


Kowalewskij, domagający się świętowania dn. 
19 lutego—art. IT uchwalono w redakcyi mi- 
nistra handlu i przemysłu. 

Następne posiedzenie wieczorem. 


Gielda Petersburska. 


moua 


Dnia zo grudnia 191270. 
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Usposobienie z walorami państwowymi stałe; 
z papierami dywidendowymi na początku giełdy 
mocne i ożywione, ku końcowi z większością spo- 
kojniejsze. 


Z ostatniej chwili. 


Od Korespondentów Własnych i Agencyi Pe- 
tersburskiej). 


Sprawy balkańskie. 


Stanowisko Turcyl. 


Wiedeń (Wł). Korespondent „Wiener 
Tageblatt'u* donosi z Konstantynopola, że tu- 
recki minister spraw zagranicznych oświadczył, 
iż Turcya niewatpliwie dojdzie do porozumienia 
z państwami bałkańskiemi w sprawie Albanii i 
Macedonii, co jednak nie zapewnia zawarcia 
pokoju, ponieważ stanowisko Turcyi w kwestyi 
Adryanopola jest niezachwiane. 


Spodzitewane zawarcie pokoju. 


Konstantynopol (Wł. Dzienniki utrzy- 
mują jednomyślnie, że londyńskie układy poko- 


a 


więzień zwraca uwagę, że projekt ten został 
zaaprobowany przez dwie komisye Dumy Pate 
stwowej i komisyę skarbową Rady Państwa. 
Jest on bardziej ludzki od przepisów  obowią- 


ko- 
zapobiega to 
zostało 


Projekt uchwalony został w redakcyi Du- 


Projekt prawa o zastosowaniu w Króles. 
twie Polskiem i guberniach nadbaltyckich za- 
sad ustawy z dnia 3 czerwca 1902 r. o dzie- 
ciach nieślubnych został uchwalony ze zmiana- 
będzie przesłany Dumie. 


ogłaszs, 
że projekt prawa o skasowaniu czasowej zależ- 
ności włościan od obywateli ziemskich w kraju 


II-sty 
ustawy o odpoczynku świątecznym dla oficya- 


stwa dozwoliła w niedziele i święta handlować 


i Rotwand, popierający wniosek ministra oraz 


jowe po kilku dniach doprowadzą do wyników 
dcdatnich. 

Wiedeń (WŁ). Dyplomaci zapewniają, że 
opuszczona przez mocarstwa Turcy w dniach 
najbliższych zawrze pokój. * 

Konstantynopol (Wł). Porta wysłała no- 
we jnstrukcye swym delegatom na konferencyi 
pokojowej w Londynie. 


Rozmowa z gen. Popowiczem. 


Rzym (Wł). Generał Popowicz, dowód- 
ca oddziału serbskiego w Durazzo, oświadczył 
korespondentowi „Secolo, że wojsko serbskie 
nie opuści Durazzo, chociażby nawet otrzmało 
rozkaz wymarszu do Serbii. 


Austrysckie wydatki nadzwyczajne. 


Wiedeń (W:.). Dziś odbędzie się posie- 
dzenie rady ministrów w sprawie  poczynienia 
wydatków nadzwyczajnych, spowodowanych 
przesileniem bałkańskiem. 


Konferencya ambasadorów. 


Londyn (WŁ). Na onegdajszem posiedze- 
niu konferencyi ambasadorów omawiano szcze- 
gółowo przyszły ustrój i granice Albanii. Zło- 
żono trzy projekty granic albańskich: państw 
związkowych, Austryi i Francyi, która domaga 
się wyboru komisyi dla zbadania stosunków na- 
rodowościowych w Albanii. 


Mo wa króla Ferdynanda. 


Sofia (AP). Król Ferdynand, przyjmując 
delegacyę zgromadzenia narodowego, która mu 
wręczyła odpowiedź na mowę tronową, wygło- 
sił mowę, w której poruszył sprawę konierencyi 
pokojowej i wyraził nadzieję na pomyślne jej 
zakończenie. Gdyby jednak stało się inaczej, 
powiedział car, nie ociągając się, weźmiemy 
broń do ręki, aby zmusić nieprzyjaciela do da- 
nia zowitej nagrody zą poniesione ofiary. 


Żądania albańczyków. 


Londyn (AP.) Według iaformacyi „Timesa“, 
Grey otrzymał od przybyłej tu delegacyi albań- 
skiej memorandum, które zawiera żądanie stwo- 
rzenia niezależnej Albanii na terytoryum poło» 
żonem pomiędzy obecnemi granicami Czarno- 
góry a Prewezy na południu, z włączeniem 
Ipeku, Mitrowicy, Prisztiny, Ueskiibu i Mona- 


styru. Memorandum ma być, według doniesień 
gazet, wniesione na posiedzenie konferencyi 
pokojowej. 


Różne. 


Blałogród (AP). Władze austryackie po- 
zwoliły serbom przechodzić granicę jedynie 
przez Zemlin i Mitrowicę. 


Hojny dar. 
Warszawą (W!.). Sewerynowa ks. Cze- 


twertyńska ofiarowała 50,000 rb. na kupno 
gmachu dla Towarzystwa ochrony kobiet. 


Sprawa uniwersytetu ruskiego. 


Wiedeń (WŁ). „Slavische Korrespondenz* 
donosi, że prezydya klubów polskich i ruskich 
przybędą dziś do Wiednia i tu pod przewo- 
dnictwem ministra oświaty mają opracować o- 
statecznie formułę orędzia cesarskiego w spra- 
wie uniwersytetu ruskiego. 


Bojkot towarów niemieckich. 


Poznań (Wł.). Fabrykanci i kupcy niee 
mieccy zwołują wielkie zgromadzenie w spra- 
wie bojkotu towarów niemieckich przez po- 
laków. 

Paryż (WŁ). Powstała wielka liga, mająca 
na celu wyrugowanie towarów niemieckich 
z rynków francuskich. 


Węgierska reforma wyborcza a socyaliści. 


Budapeszt (Wł.). Socyaliści zwołali wiec 
członków swej partyi z całego kraju w sprawie 
walki z projektem reformy wyborczej. 


Wyjazd Makłakowa. 


Czarnihów (WŁ). Wczoraj wyjechał do Pe- 
tersburga nowomianowany minister spraw we- 
wnętrznych, szambelan Makłakow. 


Drogi ziemskie. 


Petersburg (AP). Ministerstwo spraw 
wewnętrznych opracowało projekt nowej usta- 
wy, według której wszystkie drogi ziemskie, za 
wyjątkiem strategicznycn i państwowych, będą 
podlegały kompetencyi ziemstwa. 

Petersburg (AP) Zgodnie z projektem 
przepisów o ziemskich drogach jezdnycb, po- 
stanowiono asygnowsć rocznie na ten cel 6 
milionów rb. Projekt oddany zostanie do roz- 
patrzenia konferencyi międzywydziaiowej. 


Sprawa prasowa. 


Petersburg (WŁ). Na skutek skargi Pu- 
ryszkiewicza, sąd okręgowy skazał współpraco- 
wnika gazety „Russk. Znamia” Połtawca-Je- 
remczenko na © miesięcy więzienia za napisz- 
nie artykułu uwłaczającego honorowi Purys- 
kiewicza. 


Z lotnictwa. 


Lipsk (AP). Dwaj podoficerowie, dokony- 
wując wzlotów na dyplom pilota, spadli wrəz 
z aparatem, odnosząc ciężkie rany. 


Pisarz w areszcie. 


Petersburg (AP). Sąd okręgowy skazał 
pisarza Rozanowa na dziesięć dni aresztu za 
napisanie książki p. t. „Ustronne%. 


Jubileusz Domu Romanowych. 


Petersburg (Wt). Komitet, obradujący 
pod przewodaictwem Bułygina nad sprawą ob: 
chodu  300-nej rocznicy Domu Romanowych, 
uchwalił skrócić o pięć lat termin wysługiwa- 
nia emerytury przez wszystkich urzędników, 
pozostających na służbie państwowej w lutym 
1913 r. 


Nowa ustawa o wojskowości. 
Petersburg (AP). W „Zbiorze praw i roza 


porządzeń rządu" ogłoszona została nowa usta- 
wa o służbie wojskowej. 


Zmiany w ministzrstwie spraw wewnętrz- 
nych. 


Petersburg (Wł). Nominacya Makłakowa 
wywoła liczne zmiany w składzie osobistym 


ministerstwa spraw wewnętrznych.  Ustąpi 
między innymi dowódca korpusu żandarmów 
Tołmaczow, którego zastąpi gubernator mos- 


kiewski Dżuakowskij. 
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Zabawki Norymbergskie parow ma- 


zagraniczn , 

wyrobu. 
szynki, żel. kole'e, parowozy, elektromotory, chiń- 
skie latarnie. kiremategrały. Strzelby pistolety 
i armaty „Fidelło” strzel. gu mowemi kulkami. Lalki. 
serwisy, kuchnie. Gry pedegogiczne i rozrywhi. 
Gry polskie. Szzchy. domino, loto. Żołnierzyki 
metaiowe, n we: Bałkańska wojna. Dła kot; liona. 
tur antin, H 
cateti rin. Ozdoby na choinke 
niedrogo w wielkim wyborze, Pukawki tu in kon. 
10, i5, 20, 30 i droż., szklane upiększ. tuz. kop 12, 
18, 25 i droż girlandy sztuczne sztuka ed 12 kop., 
paciorki szklaa. paczka od 12., Świece dla choinek 
paczka 25 kop. Ludo świeczki tudzin 20 kop, naj- 
praktyczniejsze lichtarze baians tuz. 17 kcp. Pełne 
kolekcye: A—2 rb, B 3 rb, W—4 rb, G—5 rb, 

D—7 rb. (pocztą 75 kap. drożej). 
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A. Kozłowskiego i F. Matejki 


Besarabka nagrzecieko Nal Targowych. 


Na Święta proponuje w wielkim wyborze 
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1709 0 Futer j n L] u r 
wose. Biblioteka Pamiętników 
; Boa, Gorżetki 
P k zyższe „tuaku, CENY UMIARKOWANE. J J | 
PNE BLA a à Spódnice. Mufki. 


W styczniu 1913 roku zacznie wychodzić w Wilnie 


„Biblioteka Pamiętników ‘í 


mająca na celu zobrazowanie życia polskiego i litewskiego w przeszłości, 


Dr.Beng 


6, A% Rue Blanche,Paris. 


BLU Frakowe opowiedzianego przez świadków naocznych i działaczów pierwszorzędnych. 
w dolnym oddzia!'e magazynu spe- Surdutowe ARNITIR TEL pamiatnik opracowtoy badze przez > dil z najwy- 
5 mokingows bitniejszyo istoryków i uczonych maszyo opatrzony 

SFalnig a$r cza A p treściwą przetmową. 


Niarynarkows 


Współpracownictwo w Bibliotece Pamiętników  przyrzski : 


POZOSTALE PO SEZON ———— 


! NEWRALGII ena: futrzane 
"Fran =- 1t.20 k. £ -m Futra, Paita i na wacie Pp.: Prof. Szymon Askenazy, dr Ignacy Tadeusz Baranowski, Kazimierz 
Dostać można wė wszystkich aptekach. Oryginalne „77% —— UBIORY DAMSKIE. ——— |————— ° wszystkich za- Bartoszewicz, Józef Pojasiński, Michał Brensztejn, Zdzisław Dębicki, Janusz 
pudełka opatrzone są różową banderolą z podpisem: v / B Ceny specyalnie zniżone U n if 0 r m y kładów  nauko- Iwaszkiewicz, prof. Ludwik Janowski, dr. Witolå Kamieniecki, Wiady- 
580 od 23 rb. i drożej. wych i ministerstw. sław jKorotyński, d-r Stanisław Kościałkowski, prof. Tadeusz Korzon, 


Manfred Kridl, Aleksander Kraushar, d r Maciej Lore, Henryk Mościck:, 

Artur Oppman, d-r Bronisław Pawłowski, Franciszek Rawita Gawroński, 

Michał Rolle, Mieczysław Rul'kowski, dr Adam Skałkowski, prof. Wa- 

cław Sobieski, prof. Wacław Tokarz, Józef Tokarzewicz (Hodi), Lucyan 

Dziębio, Józefi Weysennoff, Maciej Wierzbiński, dr Władysław Zahorski 
i inni. 


Binokie 


najiepezychjfirm franouskich 5461 Skład kijowski P e LS POLECA NA NADCHODZĄCE ŚWIĘTĄ Biblioteka Pamiętników;, jako wydawnictwo peryodyczne. ukazywać 
[| A AN À $ o sę będzie raz na miesiąc w formacie książkowym, objętości 200 - 250 str, 

1 R M ZNANE ZE SWEJ DOSKONAŁOŚCI PIW i : , A : 
P me WOZDWIŻEŃ. g NW ay druku, czyli rocznie 12 tomów, w każdym tomie znajdować się będą por- 

M A SKA GI S R c a il 2 ki b X l U h trety i ilustracye, odpowiadające treści pamiętnika. 
KRESZCZATYK Aż 40. rę | TELEF EN „= R Bawarskie, pi zens 1e i U m aC WARUNKI PRZEDPŁATY B BLIOTEKI PAMIĘTNIKÓW: 
EFON 33-87 P 2 w Wilnie i z przesyłką poczt: rocznie rb. 3, półrocz. rb. 4, kwart. rb. 2. 
FE % W ANTAŁKACH i BUTELKACH. Za granicą 10, " » ð „rb. 250 
o ń j (4 

w 3 EKSPEDYCYA NA PROWINCYĘ Dia prenumeratorów „Dziennika Kijow." przedpłata obniżona: 


nat 


dawniej F. ZEJFERTA założona w 1891 r. 
Poleca: 


Najlepszą farhbkę do bielizny 


5238 


apteczny 
i technicz 


olej wazelinowy. 
Lakiery 


sowa. i politury. 


sowe i 


Rok XXXVIII ISTNIERIA. 


NAJTAŃ3ZA I NAJOBFITSZA ILUSTRACYA TYGODNIOWA 
DLA RODZIN POLSKICH 


„BIESIADA LITERACKA” 


DAJE ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE PREMIUM NADZWYCZAJNE 
12 dużych tomów najcelniejszych powieśsi | romansów 


znakomitych autorów polskich i obcych 
Rodaktor I Wydawca: MICHAŁ SYMORADZKI. 


Biesiada Literzoka obejmuje wszystkic rodzaje literatury pięk 
nej, chwilę bieżącą wszechńwiatową i wiedzę gruntowną w formie popu 
larnej, słowem wszystko cə stanowi nieodzewną potrzebę umysłu intel. 
gentnegę. 

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia daieje ojozyste 
zwłasxzosa porozbisrowa | pamiątki narodowe, 

Biesiada Litaraoka wszystkie artykuły ebficie ilustruje, 

Biesiada Litaraoka rozpoczyna w r. 1913 druk pracy ilnstro 
wanej p. t. 

QRROBY POLSKIE, zawierającej życiorysy nczestników powstania r 1883 
połegłych w boju, skazanych na wygnanie, straconych i t. p. 


PREMIUM BEZPŁATNE. 


2 dużych tomów wyborowych powieści i romansów 


'etrrymują bsazpłatinia wszyscy prenumeratorzy 


W roku 1913 damy w zupełności szereg znakomitych powieści ory- 
ginalnych, które ze względów cenzurainych, były dotąd znane zaledwie 
w skróceniu: Michała Czajkowskiego „Hetman Ukrainy‘, ;„„Werny» 
kora; Bolesławity „„Zagadki”, ośnutą na tle wypadków 1863 r. i in- 
ne; nadto powieści $Synoradzkiego, Gawalewicza, Lama, Bykowkiego, Ło- 
zińskiego, Kaczkowskiego. Przyborowskiego Wilczyńskiego, Wiktora Hu 

o, Dumasa, Dickensa, Coopera, Fevala i arcydzieła Innych autorów. 
tych dodawanych zupeinie bezpłatnie książek szybko utwerzy się deo” 
korowa bibilotaka’ trwałej wartości, kształcąca serce i umysł. 


WARUNKI PRENUMERATY 


w Warszawie: rocznie rb.16, półrożznie rb. 8, kwartalnie rb. I kop. BO, 
na prowincył: rb.,,By » rb. dy rb 2 


Zagranicą rocznie rb. 10. 


Oprawa wytwerna; ze złoconymi wyciskami na tle barwne, dedawa 
nych 'ake premium powieści: 3 Ska c kop.; 6 temów 1 rb., 12 to- 
mów a rb, 


Ra żądanie adzalnisteacys wysyła numer skazowy bezpłałale 


Adret rodakcyl | administracyi: Warserewa, Piao Warecki M 4 
Telefan M 78-26. 


Redaktor odpowiedzialny Regina Żmijewska 


PANI TN ink e (RR | M R r a A A 


:a|] Hy. Moser £ Cro | 20 Raan 
db La B. KONARSKIEG DA l, sineta |a eaen E Cca fema” nm 29,1. | 


kl mua 


"ZA9EJG 


PRZY ZAMÓWIENIU 25 BUTELEK. 
DOSTAWA DO DOMÓW. 


Uwaga! Prosimy o wszesne nadsyłanie zamówleń świątecznych. 


DOM- HANDLOWY grep 


$ a 37 
ają H. MOSER i S-ka FFA 
Założ. w Rosyi Zaioż. w Szwsjcaryi j 
$! w r. 1832. w r. 1826. 


TAzaj 


NOWY ODDZIAŁ 


wieik wyborem 


fabryki (znajd. się w Locle w Szwajcaryi 
Zegarów sciennych, mar- 
mur., hranzowych, "czerwonego 


s czerwonego 


y a 
Indygo-Karmin sł kre kach. A drzewa 
irytusow jeskieh pudeftych. - złotych, srebrnych i meta- 
Ocot. w'Kwelkach i beczkach. - Dewizek iowye "7. 
Oliwę do palenia. 5 Ostrzeżenie. 


sg W celu zapobieżenia wypadkom podszywania się pod naszą firmę 
= przez niektórych handlujących, uważamy za niezbędne polecać 
pragnącym nabyć zegarki naszej fabryki, aby zwracali baczną u- 
J wagę. czy na zegarkach kieszonkowych znajdują się litery „,Hy*'a 
umieszczone obok nazwiska w języku francuskim na marce fa- 
F brycznej i napisach, gdyż wyłącznie z taką marką i napisem ze- 
garki są naszego wyrobu. 
Składy i magazyny znajdują się równieżu 

w S-PETERSBURGU w MOSKWIE w NIZSZ. -NOWOGR. na jarmarku 

Newski 26 Iljinka 14 Plac Główny 17, 18, 19 i ao. 
Katalogi wysyłają się bezpłatnie. 3963 
do- 


NAW 1 ZU MERALNE 


cza w psrtyach wage no- 
opm wych o 
B. SIEDLECKI 
B'uro Techniczno Rolni- 
cze w KIJOWIE, Kresz- 
czatyk 29. 5619 
Zimowy rozkład jazdy. 
Na kolejach Południowo-Zaohodnich 
Nr r. Kur. Ii II kl. Odesa, od.g. 9 w., prz. 9 m. 45 r.—N 
» Kur. 1i I kl. Warszawa, odch. g. 7 m 20 w., prz. g. Io r. — 
fr rk.. Kur. I, II i IM kl. Petersburg, odch. g. 9 m. 20 r, prz. 
m 8 m. 25 w. —Nr 7. Osob. I, II i IN Odesa, Wołoczyska, 
dch. œ. 9 m. 30 w., prz. g. 8 m. 50 z r. — Nr 13. Osob 
(Ii BI kl. Warszawa, odch. g. 12 m. 25 w n. prz. g. 6 m. 46 
« — Nr 5. Osob. I, II i II kl. Odesa, Nowosielice, Humań, odch 
4 I2 m. 50 w n. prz. g. 6 m. 20 r. — Nr 21. Pośp.l, Ii IM 


d. Rostów n. D., Mkołajów, od. œ. 8 m. 20 r., prz.g. 9 m. 50 w. 
Nr x9. Tow.-Osob. I, I i IM ki. Mikołajów, Sewastopol, odch. g. 6 


a. 25 w, prz. g, Io m. 5o r. — Nr 29. Osob. I, U i IM ki 
Radziwiłłów, odch. g. 7 m. 50 wiecz., prz. g. 9 m. 30 r. — Ni: 
s; Osob. I, Mi IN kl. Sarny, Warszawa, odch. g. Ir m. 50 w 
1, prz. g. 7 m. 33 r.—Nr 3. Poceł.l, Ii IIIkl, Odesa, Wołoczyska 
deb. g. 9 r, prz. g. 9 m. 23 w. — Nr 17. Pocet. I, Mi ID kl, 
ilizawetgrad, odch. g. 11 m. 30 w., prz. g. 7 m. 55 r. — Nr 3 
oocst. I, II i Hki. Warszawa, Sarny, odch. g. a m. 50 po pid. 
rz. g. 4 m. 50 po płd. — Nr 15, Towar. - osob. I, II i IM kl. 
Humań, Koziatyn, Berdyczów, odch. g. 10 m. 5o r., prz. g. 6 m. 52 
płd — Nr 31. Towar-osob. IV kl. Znamenka, Odesa, odch. g. « 
m. 55 w, prz. £. 7 m. 45 r. — Nr 31. Towar.-osob. IV kl. Sar 
1y- Warszawa, odch. g. I1 m. 05 w., prz. g. 5 m. 53 r. 


la kolei; Moskiewsko =- Kijowsko - Woroneskiej 

Nr a. Pośp. I, MM i III kl. Moskwa, odch. g. rz m. 30 p 
3d., prz. g. 5 po płd. — Nr 4. Osob. I, II i IM kł, Nawla, Mos 
zwa, odch, g. 1a m. o5 w n, prz. g. 5 m. 40 r. — Nr 12 
Osob. I, II i IM kl. Kursk, Woroneż, od. g. 6 m. 55 w., prz. g.9m 
10 r. — Nr 14. Osob. I, Il i IM kl. Kursk, Bachmacz, Woroneż 
odch g. Io m. 45 W. prz. g. 7 r. — Nr 16. Osob. 1, I i M ki 
Bachmacz, Kursk, odch. g. x po pid., prz. g. 4 m, 20 po płd. 
Nr a. Pośp. 1, II i IM kl. Połtawa, Charków,odch. g. 6 w., prz. 
1I m. 35 r. — Nr 4. Osob. 
II m. 15 w. prz. o g. 6 m. 30 r. — Nr 6. Towar.-osOb. I, 
i IM kl. Połtawa, Władykaukaz, odch. g. 8 m. o5 r. przych. o 
II m. IO w. 


| (Polarna 


z kompletnym Ę 


i | <oszule 


zegarków kieszonkowych az p 


RÓ zi e roz a 


Gwiazdkowe 
Koszule męskie kroczmal. 


miękkie, bisłe i 
kolorowe, kaleśc- 
ny, kołnierze, man- 
kiety. 

damskie. pantalo- 
ny, halki, kaftani- 
ki, staniki, fartuszki 
i kapturki. 
serwetki, ręczniki 
prześcieradła, po.: 
szewki, kapki, tea- 


Obrusy 
roki; matinki, 


R 
| Bluzki aji asane 
tani altociki, u- 
Dziecinne brzoza, sarien 
ki, kapturki i mufki, 


Chustki da nosa, nn gło- 


wę, Szale, szaliki 
H nesesery tor 
Sakwojaża nistr y, kufry 
pudeł, Po. port- 
piedy paczki, po- 
duszki, troki. 


| Pończochy akarpetki ka- 
| 
| 


masze, Sztyl - 
by, wstawki, pasy 
brzuszne. 


Koszulki trykotowe 


ksleśony, trykoty, 
póltrykoty i kombi- 
nacye. 

k»rakułow koti- 


Czapki kowe, rmufki, kòl- 


nierze, kapelusze. 


Obuwie Pimes S 
Kołdry 


watowane atłasowe 
pluszowe, puchowe 
bajowe, puch i pie- 


rze. 

szelki, rękawicz 
Krawaty ki, paski, pod- 
i spinki, 


wiązki, 
szczotki, grzebie» 


nie.. 
woda kolońska 
Perfumy mydło, puder, 
weriral, eliksir do 

i proszek 
£ *orebX.. portmo- 
Portiele netki, RA 
papierośnice,, redi- 

cule. 


Petersburska Fabryka B% lizny 
i krawatów. Š 
A M. Borsam.” 


TEENA 
PRUREŻNA 2, TEL: 282. 


Geny stałe 1 sumienne, | 


17 k. śledzie 7 k. 


Królewskie świeżego połowu ma- 
łosolone, o delikat. smaku, 7 k 
sztuka. Magazyn Wasiekina, 


| W.-Wasylkow. 8, tel. 36-18. 1863 


rocznie rb. 7, połrocznie 


rb. 3.50, kwartalnie 1.15. 


Prenumeratę przyjmuje Administracya „Dzien. Kij." w Kijowie; Kreszcz. 38 
Celem unormowania nakładu Biblioteki Pamiętników Administracva 

uprzejmie prosi o wczesne zapisy. Szczegó!owy prosp:kt B.bl oteki Pa- 

miętników na ządanie wysyła się bezpłatnie. 5800 
Nakład Tow. Udział. „Kuryer Litewski‘. 


(REDAKTOR-WYDAWCA: JOZEF HŁASKO. 


365668506663 
Otrzymany transport 


_ 


9 


soczika „Zenią” 21010 T. 


M 
cd 


Na przesyłką pocztową dołączyć nzieży rb. 1. 


= 
mma w 


Magazyn win I tow. spożyw. 


Bużyńskiego 


OTRZYMANO: Koniski, Wima, 
Szynki i in. towary śpożywcze. 


skład herbaty 


„ KOMISYONERSTWO ” 


|Funduklejowska 8. dom Hładyniuka 


Herbatę 


wszystkich poważniejszych berba- 
cianych firm a mianowicie: 


W. Wysockisgo & Co. 
Gubkin—Kuznieoow 
K., $. Popowa 
S. W. Perłowa 
„ Perłowa 
l. N. Filipowa 
l. E. Dubinina 


P. S. Na wszystkie gatunki udziela 
się rabat w gotówce lub towarem, 
znajdującym się w magazyn e. 


Otrzymał Chińską 
i Geylońską 
świeżą 


5029 


T-wo Pomocy Stud. Polakom 
Uniwersytetu Kijowskiego. Biu- 
ro Pracy poleca studentów, jako 


wydawnitwo „„T«wa Krejozunwozego”, 
dla prenumeratorów „Dziennika Kijowzkiego*. ; 


w ozdobnej oprawiu „ 6.73 


4510 


,  Niniejszem podsjemy do wiado- 
| mości szanownej naszej Klienteli, że 


|, były nasz pracownik B. A. Wilio me 


więcej u pas nie pracuje i z powo- 
du tego za wszelkie przez niego dla 
nss otrzymane należności, jak rów- 
nież za wszelką jego dzialalność w 
imieniu naszem żadnej odpowiedzial 
ueńci na siebie nie przejmuiemy, 

3699 Tow. Ahc. pKAUCZUA”. 


pe» ładnie p D k Ó j 


umeblowany ; 

do wynajęcia przy rodzivie, można 

z utrzymaniem. Regnied'ó-ka 4 tn, 4 
ATCO 


Re, Kat Tow. 
Dobr, Troic- 


sko ów. Jadwigi”. 
6 m. g 


Podarunki Gwlazdkowa 


leganckie rzeczy Figury, Wazy, 
Przybory do płsania. Najrozmauiisze 
bronzowe, porcelanowe, kryszt: ło- 
we, majolikowe, terrakotowe i inne 
pożyteczna rzeczy na podarunki 
i do gospodarstwa. 
Okazyjn e do sprzedania. 
KRESZCZATYK M52. 


Fartuchy 


damskie. dziecinne, gospodarskie dla 
służby, zagranicznych fasonów, w 
specyalyna, magazynie D. Straszew- 
skiego, Sofijowska 25. 5426 


5410 


Kwiatów 
M-me Marie 


W'.Podwalna fir 14. 5536 


DRZEWO OPALOWE 


skład J. Połujana na Przystsni. 
Nabiereż.-Ługow.17 Tel, 22-83. Ceny 


: 3% korepetytorów, wychowawców, najn. Drwa berlin. najlepsze 3847 
— Małosolone 40 KE» 1auczycieli, pracowników biuro- 3 

g. |Ú Smietankowe gatunek |||wych, masażystów etc. Zapisy Nauczycielka 
I Hill kl. Połtawa odch. g wyżezy 55 e a I przyjmują się w lokalu Biura Pra- praktyczna, zn»jąca jęz. franć., nie- 
D Magaryn WASIEKINA, Wiel- cy, Prorezna Nr 21 m. 4 od I2|micc, teor. i prakt. oraz muzykę 
Ą ka-Wasylkowska 8. ZOO 2 pp. codziennie. 428 | Adres: Torczyn wol. gub. K L. 5357 

Drukarnia Polska w Kijowie, ulicą Kreszczatyk Xe 38. Wydawca Antoni Zieleński. 
SE <ARPRE ZEREM WYD e 


